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„A gdy  nadszed ł 
d zień  Z ie lonych  Św ią t, 
by li w szyscy  razem  na 
je d n y m  m iejscu . 1 p o w 
sta ł nagle z  n ieba szum , 
ja k b y  w iejącego  w ia tru , 
i nap ełn ił ca ły  dom , 
gdzie  siedzieli. I  u ka za 
ły  się im  ję z y k i ja k b y  z 
ognia, k tó re  się ro zd z ie 
liły  i usiad ły  na k a ż 
d y m  z  nich. I  na p e łn ie 
n i zosta li w szy scy  D u
chem  Ś w ię tym ...” (D zie
je  A p osto lsk ie  2, 1—4)
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6 czerwca 1976 r. — Uroczystość Zesłania Ducha Świętego

L E K C J A  z  D zie jów  A po s to lsk ich  (2, 1— 11). G d y  nadesz ły  dn i Z ie 
lonych Świą t ,  byli w szy scy  razem  na  t y m  sa m y m  miejscu. I  stal się z 
nagła z n ieba szum, ja k b y  nadchodzącego w ic h ru  g w ałtow nego  i n a 
p e łn i ł  cały dom, gdzie siedzieli.  I  u ka za ły  się im  rozdzielone ję z y k i  
na ksz ta ł t  ognia, k tó ry  spoczął na  k a ż d y m  z  nich z osobna. I w s z y 
scy nape łn ien i  by li  D uch em  Ś w ię t y m  i poczęli m ó w ić  ró żn ym i  j ę z y 
k a m i , ja k o  im  D uch Ś w ię t y  m ó w ić  dawał. A  przebyioałi w  Jerozoli
m ie  Żydzi ,  ludzie ze  w szy s tk ich  narodów, k tóre  są pod n iebem . G dy  
tedy  rozległ się ten  szum , zbiegło się m n ó s tw o  ludzi i osłupieli,  bo 
ka żd y  posłyszał m ó w ią c ych  ich sw o im  ję zyk iem .  To też  zd u m iew a l i  
się w szy scy  i m ó w i l i  zdz iw ien i:  Czyż ci w szyscy , k tó rzy  m ów ią ,  nie  
są G alile jczykam i?  Ja kże  w ięc  s ł y s z y m y  i to k a żd y  z  nas sw ó j w ła 
sny  ję zyk ,  w  k tó r y m  się urodzil iśm y?  Partow ie  i Medowie, Elamici  
i m ie szka ń cy  M ezopotam ii,  Judei i Kappadocji ,  P on tu  i A z j i ,  Frygii  
i Pamfil ii ,  Egip tu  i  z iem  libijskich, leżących koło Cyreny, i p rzybysze  
z  R zy m u ,  Ż yd z i  leż  i prozelici, K re teńczycy  i  A ra bo w ie  — słysze l iśm y  
ich m ów ią cy ch  w  naszych  ję zy ka c h  o w ie lk ich  sprawach  Bożych.

E W A N G E L IA  w ed łu g  św. Jana (14, 23—31). Onego czasu r zek ł  J e 
zu s  u czn iom  sw o im :  Jeśli m n ie  k to  m iłu je ,  będzie przestrzegał n a u 
k i  m o je j  i  Ojciec m ó j  u m iłu je  Go i p r z y jd z ie m y  do niego i p r z e b y 
w ać  u niego będziem y. K to  m n ie  nie m iłu je ,  n a u k i  m o je j  nie  p r z e 
strzega. A  nauka ,  k tórą  słyszeliście, nie  jes t moja, ale tego, k tó ry  
m n ie  posłał. Ojca. To w a m  pow iedzia łem , w śród  w as przebywając .  
L ecz  Pocieszyciel, Duch Św ię ty ,  którego Ojciec pośle w  im ię  m oje,  
On w as w szys tk iego  nauczy  i p rzy p o m n i  w a m  w szys tko ,  coko lw iek  
w a m  pow iedzia łem . P okój zos ta w ia m  wam., p okó j m ó j  daję w a m , nie  
jako  daje św iat,  ja  w a m  daję. N iech  się nie t r w o ż y  serce wasze ani  
się nie lęka. Słyszeliście, ż e m  ja  w a m  pow iedzia ł:  Odchodzę i p r z y 
chodzę do was. G dybyśc ie  m n ie  m iłow ali ,  zaiste radow alibyście  się, 
że idę do Ojca. Bo Ojciec w ię k s z y  jes t n iż  li ja. 1 teraz pow iedzia łem  
w a m , za n im  się to stanie, abyście, gdy  się stanie, uw ierzy li .  J u ż  Qi 
w ie lu  rzeczach w a m  m ó w ić  nie będę. N adchodzi bo w iem  książę teg;o 
świata, lecz nie m a  on nic w e  m nie. Ale, ż eb y  św ia t  poznał, że m i 
łu ję  Ojca i ja k  Ojciec m i  rozkazał, ta k  czynię.

O n  wa s  w s z y s t k i e g o  n a u c z y
N adeszły Zielone Św ięta. C ieszym y się obchodząc 

pam iątkę w ielk iego w ydarzenia początkującego h isto
rię chrześcijaństwa now ej religii, do której m am y za
szczyt należeć. M oment zstąpienia Ducha P rzenajśw ięt
szego na Matkę N ajśw iętszą i Apostołów  w  50 dniu 
po zm artw ychw staniu i dziesiątym  po w niebow stą
pieniu Mistrza praw ie w szyscy znaw cy dziejów  zgod
nie nazyw ają narodzinam i Chrystusowego Kościoła. 
Tego dnia bowiem , dzięki niezaprzeczalnem u działa
niu Ducha Św iętego, przyłączyła się do zw olenników  
Jezusa potężna grupa osób, a jak m ożem y w niosko
w ać z relacji D ziejów  A postolskich jeszcze w iększa  
grupa zaczęła sym patyzować z now ym  ruchem i nieść  
Dobrą N ow inę o Jezusie, którego Bóg w skrzesił z 
martwych, i o w ylaniu Jego Ducha na św iat — do 
w szystkich zakątków ogromnego rzym skiego imperium.

Fenom enologiczny, rzec można w idow iskow y, efekt 
przyjścia Ducha Św iętego m aluje niezm iernie p lasty
cznie i dokładnie dzisiejsza lekcja. „I nagle stał się 
z nieba szum jakby nadchodzącego w ichru gw a łto w 
nego, i napełnił cały dom, w  którym  przebyw ali. 
I ukazały się im rozdzielone języki jakby ognia, i 
usiadł na każdym  z nich z osobna. I napełnieni zo
stali Duchem  Św iętym  i poczęli m ów ić rozm aitym i 
językam i, jak im Duch Św ięty  w ym aw iać daw ał”. 
Człowiek w ierzący nie może obojętnie czytać tych słów, 
one potrafią w zniecić w  sercu radosny niepokój i roz
palić tęsknotę, by i nam  przypadła w  udziale choćby 
tylko skrom na część darów, które w ów czas otrzym ali 
Apostołowie.

O efektach w ew nętrznych, tak naturalnych, jak też 
nadprzyrodzonych, jakie Duch Boży spraw ił sw oim  
przyjściem  w duszach uczniów Chrystusa, m ów i jesz
cze w  form ie zapow iedzi ew angelia  dzisiejsza, a w  
form ie stw ierdzenia dokonanego faktu m ów i w ie lo 
krotnie w  sw oich listach Apostoł narodów. Spełniły  
się co do joty obietnice zbaw ienia: „Pocieszycie],
Duch Św ięty, którego Ojciec pośle w  im ię m oje, On 
was w szystkiego nauczy i przypomni w am  w szystko, 
cokolw iek w am  pow iedziałem ”. Duch Boży ośw iecił 
A postołów, przypom nieli sobie w szystk ie nauki M ist
rza, w  lot zrozum ieli to, czego przedtem nie m ogli 
pojąć, a m ianow icie tajem nice K rólestw a Bożego, na
kaz m iłości Boga i bliźniego, a także nieprzyjaciół, 
w artość cierpienia, sw oje posłannictw o zaw arte w  
rozkazie Pana „Idąc na cały św iat nauczajcie” oraz

w szystkie inne polecenia i  nauki. Teraz nic ich nic 
powstrzym a. Gdy na rozkaz w ysokiej Rady Żydow 
skiej poddano ich biczow aniu, „szli od oblicza Rady 
w eseląc się, że stali się  godnym i dla im ienia Jezuso
w ego zelżyw ość cierpieć” (Dz.Ap. 5, 41). Bohaterstwo  
i zapał uczniów  Jezusa udziela się ich otoczeniu. 
W szyscy pierw si chrześcijanie stali się podatni na 
w pływ  Ducha.

Nasz duchow y przywódca — biskup Hodur — tak 
pisze o tam tych czasach: „Pod tchnieniem  Ducha Ś w ię
tego prości i słabi ludzie stają się m ężnym i i od
w ażnym i aż do m ęczeństwa. Prorocy i ew angeliści tłu 
maczą tajem nice Mądrości Bożej, których przedtem  
nie znali kapłani i filozofow ie. Bogate i próżne n ie 
w iasty, zrzucają zdobne, błyszczące stroje i stają się  
posługaczkam i cierpiącej ludzkości. W łaściciele m a
jątków, osoby zajm ujące w ysokie stanow iska zrzekają 
się intratnych posad, a dobra dzielą m iędzy potrze
bujących”. W w ypow iedzi w ielk iego biskupa można 
odnaleźć ukryty żal do chrześcijan naszych czasów, a 
zwłaszcza do ich duchownych przew odników , którzy  
niejednokrotnie przestali być narzędziem  Ducha B o
żego, tchnienie łaski n ie m a przystępu do ich serc, 
a życie urąga m ianu w yznaw cy Chrystusa. Każdy, 
kto sprzeciw ia się natchnieniom  Ducha Św iętego, 
czyni sobie, a także św iatu krzywdę, bo św iatło nad
przyrodzonej wiary, nadziei i m iłości n ie ma przystępu  
do serca i um ysłu takiego człow ieka, a n ie będąc w  
ciągłym  kontakcie z Tym, który przypom ina i uczy, 
sam błądzi i często innych prowadzi na złe drogi.

Jak poznać, czy Duch Boży ma nad nam i władzę, 
czy też, nie daj Boże, u legam y złem u duchow i pychy  
i sam olubstwa? Duch Św ięty  jest duchem m iłości i 
pokoju, pokoju innego niż daje św iat. Jeśli się nie 
trwożysz na m yśl o sw ej śm ierci, jeśli n ie żyw isz  
do nikogo nienaw iści, a duszę często przem ywasz  
woda pokuty — jesteś św iątyn ią  bożą i Duch Boży 
m ieszka w  tobie. Skoro jest inaczej, spiesznie trzeba 
m odlić się o pokorę, za radą naszego w ieszcza Adama 
M ickiew icza:

„Niech się tw a dusza jako dolina położy,
A w net po niej, jak rzeka, popłynie „Duch B oży”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Zesłanie
i działanie Ducha Świętego

W przestronnej izbie na piętrze jed
nego z domów w Jerozolimie zgroma
dziło się dwunastu mężów. Postanowili 
podjąć jeszcze jedną próbę. Zdecydo
wali, że jeszcze raz zaryzykują. Cze
kali. Na co? Na wypełnienie się prze
powiedni Jezusa z Nazaretu, który 
przed swoim odejściem do Ojca naka
zał im, aby nie oddalali się z Jerozoli
my lecz oczekiwali obietnicy Ojca — 
zesłania Ducha Świętego. Czas upły
wał im na modlitwie i rozmyślaniu, na 
analizowaniu dotychczasowych zda
rzeń, poglądów i sposobów patrzenia na 
Jezusa — Mesjasza.

Czy już wówczas byli głęboko prze
konani o tym, że Jezus to prawdziwy 
Bóg? Mieli wrażenie, że przebywając 
z nim przez okres około trzech lat, 
przebywali z Bogiem. Ale może było to 
tylko złudzenie? Czy to, co do tej 
pory przeżyli, czego byli świadkami — 
wystarczy do tego, aby uwierzyć, aby 
zdobyć nieodparte wewnętrzne przeko
nanie, że obcowali z prawdziwym i rze
czywistym Bogiem, który także ich po
wołał do tego, aby świadczyli o tym  
całemu światu?

To do nich powiedział Jezus: „I bę
dziecie świadczyć o mnie w Jerozoli
mie, w całej Judei oraz Samarii, a na
wet aż po krańce świata” (Dz.Ap. 1, 8). 
Mieli teraz świadczyć o tym, co On — 
ich Pan i Mistrz — ujął tak lapidarnie 
w jednym zdaniu, że „Bóg tak umiło
wał świat, że Syna swego jednorodnego 
wydal, aby każdy kto weń wierzy nie 
zginął, ale miał żvwot wieczny” (J. 3, 
16).

Tymczasem oni zamiast świadczyć, 
przeżywają jeszcze w  dalszym ciągu 
wątpliwości. Jeszcze wiele spraw w y
daje im się mało zrozumiałymi. Dlate
go czekają. Czekają na Orędownika, 
Ducha Świętego, „którego Ojciec pośle 
w imieniu moim”, który też ma ich na
uczyć wszystkiego, co powiedział im 
Jezus (por. J. 14, 26).

Posłanie Ducha Świętego było ko
niecznością. Dla Apostołów, dla całego 
Kościoła będzie to wielki dzień, dzień 
nie tylko uroczysty, ale i brzemienny 
w skutki działania Ducha. Tego dnia — 
jak mówił Jezus do Apostołów — „po
znacie, że ja jestem w Ojcu moim, i 
wy we Mnie, a Ja w was” (J. 14, 20).

Ale ten moment jeszcze dła Aposto
łów nie nadszedł. Czekają więc w  mo
dlitewnym skupieniu. Cisza zalega 
przestronną izbę. W tej izbie bije zgod
nym rytmem dwanaście ludzkich serc. 
Cisza. W ciszy Bóg stwarzał świat. W 
ciszy nocnej Bóg zstąpił na ziemię. Ci
sza i ciemności zaległy ziemię, gdy Je
zus Chrystus na krzyżu „zawoławszy 
głosem wielkim, rzekł: Ojcze, w ręce 
twoje polecam ducha mego” (Łk. 23, 
46). Teraz też była cisza. Tylko w ciszy 
bowiem działa Bóg. Tylko wówczas 
Bóg wkracza do serc i umysłów ludz
kich, aby je napełnić przedziwnym ża
rem gorliwości, światłem i mocą.

I tak w ciszy upłynęło dziesięć dni. 
Nagle stało się coś, co wstrząsnęło nie 
tylko sercami tych dwunastu mężów 
galilejskich. Spełniła się obietnica da
na im przez Jezusa Chrystusa. Bóg

wtargnął do ich skołatanych serc. Bóg 
wtargnął gwałtownie wraz ze swą po
tęgą tajemniczej, boskiej władzy. Apo
stołowie otrzymali chrzest Ducha i og
nia, który przeniknął do dna ich du
sze. W blasku ognistej łaski prawda o 
Jezusie z Nazaretu — Człowieku i Bo
gu — narzuciła im się z całą wyrazis
tością. Teraz zrozumieli wszystko. Sta
li się innymi, nowymi ludźmi.

Czy mogli teraz pozostać nadal w iz
bic na piętrze, skoro z nimi był Bóg, 
z którym oni obcowali przez trzy lata, 
a którego teraz doświadczyli? Śtrach, 
lęk, obawa i niezdecydowanie ustąpiły 
miejsca śmiałości i odwadze. W jednej 
chwili dokonało się w nich to, co prze
powiadał im Jezus Chrystus. Zrozumie
li dzieło Odkupienia i swoją misję, do 
której powołał ich Bóg. Wychodzą więc 
na zewnątrz. Opuszczają dom, by sta
nąć przed ludźmi, by głosić im prawdę 
ukrzyżowanego i zmartwychwstałego 
Boga.

Ci, którym było dane usłyszeć po raz 
pierwszy przemawiających Apostołów, 
byli zdumieni. Bo też szum gwałtow
nego wiatru i tych dwunastu — to sce
na fascynująca. Jeszcze większe zdu
mienie ogarnęło ich, gdy usłyszeli Apo
stołów mówiących różnymi językami. 
A mówili oni prosto, z odwagą i z prze
konaniem o Bogu. Mówili tak, że ro
zumieli ich ci z Judei i Kapadocji, Pon
tu i Azji, Frygii i Pamfilii, Egiptu i Li
bii,

Wystąpienie Apostołów to pierwsze 
oficjalne i publiczne wystąpienie Koś
cioła. Było to wystąpienie programowe. 
Kościół Apostolski zwracał się do wszy
stkich ludzi na świecie, nie zważając 
na bariery dzielące ludzi, na bariery 
ras i klas, kultur i cywilizacji.

A co było treścią tego wystąpienia? 
Autor Dziejów Apostolskich podał je
dynie treść mowy św. Piotra. „Mężo
wie izraelscy! Posłuchajcie tych słów: 
Jezusa Nazareńskiego, męża, którego 
Bóg wśród was uwierzytelnił przez czy
ny niezwykłe, cuda i znaki, jakie Bóg 
przez niego między wami uczynił, jak 
to sami wiecie, gdy według powzięte
go z góry postanowienia Bożego i pla
nu został wydany, tego wyście rękami 
bezbożnych ukrzyżowali i zabili. Ale

Bóg go wzbudził, rozwiązawszy więzy 
śmierci, gdyż było rzeczą niemożliwą, 
aby przez nią był pokonany... Tego oto 
Jezusa wzbudził Bóg, czego my wszys
cy świadkami jesteśmy. Wywyższony 
tedy prawicą Bożą i otrzymawszy od 
Ojca obietnicę Ducha Świętego, spra
wił to, co wy teraz widzicie i słyszy
cie... Niechże tedy wie z pewnością ca
ły dom Izraela, że Panem i Chrystusem 
uczynił go Bóg, tego Jezusa, któregoś
cie wy ukrzyżowali... Upamiętajcie się 
i niechaj się każdy z was da ochrzcić 
w imię Jezusa Chrystusa na odpuszcze
nie grzechów waszych, a otrzymacie 
dar Ducha Świętego...” (Dz. Ap. 2, 22— 
—40).

Obecność i działanie Ducha Święte
go dla chrześcijan jest historyczną, 
choć tajemniczą rzeczywistością. Obec
ność ta każe nam dostrzegać, że Duch 
Święty działa w Kościele, działa w  
tym świecie poprzez ludzi, przez nas; 
że Duch Święty potrzebuje nas, na
szej współpracy z Jego łaską, naszej 
wierności i lojalności, naszych serc.

Owocem działania Ducha Świętego 
jest łaska wiary. Łaska ta jest darem. 
Kościoły chrześcijańskie istnieją tam, 
gdzie istnieje łaska wiary. Istnienie 
tych Kościołów to nie tylko ludzka za
sługa, ale głównie skutek działania Du
cha Świętego. Dlatego każdy chrześci
janin ma pozostać wierny danej mu ła
sce Ducha Świętego, ma być tej łasce 
posłuszny, ma być tej łaski świadom. 
Wiara bowiem to świadome i dobro
wolne przeżywanie i doświadczanie w  
swym życiu Boga. Wiara — to wyzby
wanie się w swoim życiu i postępowa
niu wszelkiej niejasności, dwuznacz
ności i gnuśnej bierności. Wiara — 
świadoma i dobrowolna — to zaanga
żowanie się w sprawy Kościoła i świa
ta, solidarność i jednomyślność w  dzia
łaniu. Wiara — to dawanie świadectwa 
Jezusowi Chrystusowi, to wypełnianie 
misji apostolskiej, do której zostaliśmy 
powołani. Jest to misja trudna. Ale rę
kojmią jej wypełnienia jest obecność i 
działalność wśród nas, w  naszym Koś
ciele Ducha Świętego Pocieszyciela, 
Odrodziciela i Uświęciciela.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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życia PNKK 

Zespół „Śląsk” z Florydy

P onad  32 tysiące  am ery k ań sk ie j pub liczności oglądało  w y 
staw ę „W spółczesna P o lsk a” o raz  w ystępy  Z espołu  P ieśn i i 
T ańca  „Ś ląsk”, dz iałającego  przy  p a ra f ii Polskiego N arodo 
w ego K ościo ła  K ato lick iego  w  m iejscow ości St. P e te rsb u rg  
w  s tan ie  F lo ry d a  (USA). P roboszcz p a ra f ii, ks. Z ygm unt 
W ojtow icz, p rzyczynił się  do po w stan ia  w  te jże  m ie jsco 
w ości T o w arzy stw a  im . M arii K onopn ick ie j, k tó re  ro zw in ę
ło szeroką dzia ła lność  k u ltu ra ln o -o św ia to w ą , pow o łu jąc  m .in. 
do życia w spom niany  Z espół P ieśn i i T ańca  „Ś ląsk”, p re 
zen tu jący  am ery k ań sk ie j pub liczności tań ce  i śp iew y Ś ląska. 
Zespół zo rgan izow ał n iedaw no  „W ieczór P o lsk i” , w  czasie 
k tó rego  w yśw ietlano  film y  o b razu jące  życie i do robek  k u l
tu ra ln y  w spółczesnej P o lsk i oraz p rzedstaw iono  bogaty  
p ro g ram  m uzyczno-rozryw kow y. P rezes m iejscow ego „D om u 
Polsk iego”, p. W alczyk, w ygłosił in te re su jące  przem ów ien ie  
n a  te m a t w k ład u  po lsk iej g rupy  etn icznej w  k u ltu rę  USA. 
Zespół „Ś ląsk” w y stąp ił z bogatym  re p e r tu a re m  m uzyczno
-tanecznym . P o n ad to  członkow ie zespołu  p rzed s taw ili p u 
bliczności hum orystyczne  skecze, w  k tó rych  w y stąp iły  trzy  
osoby: p. J a n in a  P rzy p ie rzy ń sk a  z d w iem a córeczkam i — 
L ucynką  i K rysią . P an i J. P rzep ie rzy ń sk a  p ia s tu je  s ta n o 
w isko w iceprezesk i T ow arzystw a  im . M arii K onopn ickej w  
m iejscow ej p ara fii. W ystąp iła  też  w szechstronn ie  uzdo ln io 
n a  p. B. K ere lu k , k tó ra  m im o sw ych  76 la t  tańczy ła , g ra ła  
n a  ako rdeon ie  i śp iew ała . Zespół p a ra f ii n arodow ej z St. 
P e te rsb u rg  zakw alifikow ał się dzięki sw ym  u d an y m  w y 
stępom  do cen tra ln y ch  obchodów  200-lecia S tanów  Z jed n o 
czonych, o rgan izow anych  przez w ładze  m iejscow e, podczas 
k tó ry ch  sp o tk a ł się z w ie lk im  en tuz jazm em  publiczności, 
podz iw ia jące j jego b a rw n e  ludow e kostium y i p rezen tow any  
fo lk lo r polskiego reg ionu  śląskiego.

N ajm łodszym  tan ce rzem  i b en iam in k iem  Z espołu  je s t G- 
- le tn i A ntoś Stączek, k tó ry  je s t także  najm łodszym  m in i
s tra n te m  m iejscow ej p a ra f ii n arodow ej. W czasie w y s tę 
pów  „Ś ląska” tańczy ł on ze sw ym i dw iem a siostrzyczkam i
— B ryg idą  i E w ą (bliźniaczkam i). O bok n ich  tańczy li także  
ich  rodzice — R om an  i K az im ie ra  S tączkow ie. P a n i K az i
m ie ra  pe łn i fu n k c ję  se k re ta rk i finansow ej w  T ow arzystw ie  
im . M. K onopn ick ie j. D ruga  rodz ina  tan ce rzy  w  Z espole to 
państw o  J a n in a  i Józef P rzep ierzyńscy , w raz  z córeczkam i 
L ucyną i K ry sty n k ą  oraz synk iem  A ndrzejk iem .

W ystaw a o k u ltu ra ln y m  do robku  w spółczesnej P o lsk i od 
n iosła  w  czasie u roczystości n a jw ięk szy  sukces spośród 
w szystk ich  w y staw  organ izow anych  przez 27 narodow ości, 
co było w ie lk ą  zasługą p. Z. L eśn iaka , p ierw szego w ice
p rezesa  p a ra f ii PN K K  pw . N ajśw . M arii P an n y  w St. P e 
te rsbu rg . O bok licznych  fo tografii, p lak a tó w , rep ro d u k c ji, 
w y cin an ek  i k ilim ów , p. Z. L eśn iak  w ystaw ił w łasn e  ob
razy, pon iew aż je s t on znanym  a rty s tą  m a la rzem -p las ty k iem  
(m iał sw e w ystaw y  w  P aryżu , N ow ym  Jo rk u , Chicago).

O to jed en  z p rzyk ładów , ja k  p a ra f ie  narodow e w  USA 
p rzy czy n ia ją  się do u trw a le n ia  ducha polskości w śród  P o 
lon ii am ery k ań sk ie j, a  rów nocześn ie  u k azu ją  p raw d ę  o 
w spółczesnej Polsce.

(Na podstaw ie  „Roli B ożej”,
p ism a P N K K  w  Scran ton , Pa.)

POTRZEBA KSIĘŻY 
ORAZ KANDYDATÓW 

DO STANU DUCHOWNEGO

Rada Synodalna Kościoła Polskokatolickiego 
przyjmie kapłanów oraz alumnów, pragnących pra
cować w szeregach duchownych naszego Kościoła w 
POLSCE, w STANACH ZJEDNOCZONYCH A.P., 
KANADZIE i BRAZYLII.

Studia odbyte w uczelniach teologicznych lub se
minariach duchownych zostaną zaliczone na poczet 
wykształcenia niezbędnego dla każdego kapłana ka
tolickiego.

Zgłoszenia z podaniem, życiorysem i świadectwami 
odbytych studiów oraz z załączonym zdjęciem na
leży kierować pod adresem:

Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Polskokatolickiego 

ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa

Zespól Pieśni i Tańca „Śląsk”, zorganizowany przy Towarzystwie im. M. Ko
nopnickiej w parafii PNKK w St. Petersburg, Florida (USA)

W pawilonie wystawowym  „W spółczesna Polska” . Od lew ej: p. W. Walczyk 
— prezes „Domu Polskiego'5, pani H. Stachoń — przewodnicząca obchodów 
200-lecia z ram ienia „Domu Polskiego”, p. Z. Leśniak — artysta-m alarz, p ro 
jek tan t wystawy, najm łodszy tancerz „Śląska” — Antoś Stączek i ks. prób. 
Zygm unt Wojtowicz



S tud ia  na C hA T

K o ś c i ó ł  p o t r z e b u j e  k a p ł a n ó w

Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI, 
przewodniczący 

Rady Synodalnej Kościoła 
Polskokatolickiego, 

udziela święceń kapłańskich

Kandydaci na duchownych K ościoła Polskokatolickiego kształcą się 
w  Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej w  W arszawie. Jest to wyższa  
szkoła teologiczna na prawach państw ow ych, m ająca trzy sekcje: 
ew angelicką, starokatolicką i praw osław ną. Studia w  A kadem ii trw ają  
5 lat i kończą się stopniem  m agistra teologii. ChAT ma także prawo n a
daw ania stopni naukow ych: doktora i docenta w  zakresie teologii chrze
ścijańskiej.

Na studia teologiczne w  Chrześcijańskiej A kadem ii T eologicznej w  
W arszawie, Sekcja Teologii Starokatolickiej, przyjm owani są kandydaci 
na kapłanów  posiadający św iadectw o dojrzałości upraw niające do stu
diów w  w yższej uczelni państw ow ej. Pow inni oni przesłać do Prezydium  
Rady Synodalnej K ościoła Polskokatolickiego (ul. W ilcza 31, 00-544 War
szawa) następujące dokum enty:

— podanie o przyjęcie,
— św iadectw o dojrzałości,
— karta kandydata na I rok studiów  (formularz dostarcza szkoła),
— karta zdrowia,
— orzeczenie lekarskie,
— 3 fotografie (rozmiar 37 X 52 mm).

Osoby, które ubiegają się o pomoc państw a dla m łodzieży studiującej, 
nadto przedstawiają:

— podanie,
— zaśw iadczenie o stanie m ajątkow ym  rodziny,
— zaśw iadczenie o zarobkach członków  rodziny.
Kandydaci zdają egzam in w stępny składający się z części pisem nej

i ustnej. Egzamin pisem ny polega na opracowaniu jednego z trzech
podanych tem atów  z zakresu literatury polskiej, h istorii i kultury pol
skiej, w zględnie tem atu dowolnego. Egzamin ustny — z h istorii litera
tury polskiej, z historii Polski, z przedmiotu zw iązanego z kierunkiem  
studiów , czyli z nauki religii, oraz z jednego z języków  obcych.

K ościół P olskokatolicki posiada w łasny  internat (Dom A lum na) w  
W arszawie, przy ul. W ilczej 31.

M A ŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (45)

A A m brozjaster — (IV w.) lu b  P seudo -A m broży  — to an o n i
m ow y a u to r  o ryg in a ln ie  u ję ty ch  k o m en ta rzy  do 13 L istów  
św . P aw ła  (z w y ją tk ie m  L istu  do H ebrajczyków ), k tó re  to 
k o m en ta rze  początkow o b łęd n ie  p rzyp isyw ano  —*- św. 
A m brożem u (stąd  n azw a  pseudo...) i A m b ro z jas te r nap isa ł 
też k o m en ta rz  do n iek tó ry ch  tek s tó w  ew angelii w ed ług  św. 
M ateusza.

Ambroży — (ur. ok. 339 w  T rew irze , zm. 4.IV.397 w  
M ediolanie) — św., b iskup , ojciec i d o k to r K ościoła. P o 
chodził z zam ożnej rodz iny  ch rześc ijań sk ie j. W  m łodym  
w ieku , bo ju ż  w  374 r. zosta ł konsu lem , zarządcą , p ro w in 
c ji rzym sk ie j L igurii z siedzibą w  M ediolanie. W  tym  
czasie doszło podczas w y b o ru  następ cy  b iskupa  m ed io lań 
skiego A uksencjusza , k tó ry  by ł a rian in em , do ostrego sporu  
m iędzy k a to lik am i a a rian am i. A m broży  dow iedziaw szy  się
o ty m  sporze w  K ościele m ed io lańsk im  przybył, ab y  zw aś
nionych  pogodzić. A le zgrom adzeni, ta k  k a to licy  ja k  i a r ia 
n ie , jego chcieli w idzieć sw oim  b iskupem . W reszcie A m b ro 
ży zgodził się. Był je d n a k  dopiero  -*■ ka tech u m en em , został 
w ięc  ̂ w p ie rw  ochrzczony przez p raw ow iernego  k ap łan a  
kato lick iego , a  po tygodn iu  p rzy ją ł sa k rę  b isk u p ią  (było to 
p raw dopodobn ie  pod koniec lis to p ad a  374 r.). Ju ż  jako  
b iskup  z gorliw ością  od d a je  się stu d io m  teologicznym , 
7. w y k sz ta łcen ia  by ł bow iem  p raw n ik iem , a lbow iem  jego 
w iedza  teologiczna b y ła  jeszcze w ted y  p o w ierzchow na; po 
g łęb ia  ją , s tu d iu jąc  bard zo  go rliw ie  i in ten sy w n ie  N ow v 
T estam en t, dz ie ła  p isa rzy  ch rześc ijań sk ich  i O jców  K ościoła, 
filozofów , zw łaszcza — F ilo n a  z A lek san d rii i — O ryge- 
nesa. Z m ien ił też zasadniczo  sw oje  życie. Z naczny  sw ój 
m a ją te k  ro zd a ł ubogim . P raco w ał b a rd zo  dużo. Żył sk ro m 
nie. P ro w ad z ił życie u m artw ione . S ta ra ł się być w idom ym  
p rzy k ład em  rea liz ac ji zasad  ch rześc ijań stw a . M artw ił się 
rozdw o jen iem  w śród  ch rześc ijan , o rg an izacy jnym  i d o k try 
nalnym . Za szczególnie zaś n iebezp iecznych  d la  ch rześc i
ja ń s tw a  uw aża ł a rian . P rzec iw  n im  w y stąp ił też z całą  
stanow czością. Sw oje pog lądy  p rzede  w szystk im  głosił w

kazan iach , po czym  pog łęb ione jeszcze i poszerzone p u 
b likow ał jak o  od ręb n e  p race . M iał w sp an ia ły  d a r  w ym ow y. 
B ardzo  szybko k azan ia  jego s ta ły  się sław ne , a  on bardzo  
znany. N ic dziw nego, że tłu m y  słuchaczy  pod jego am boną 
w ciąż ro s ły ; w śród  s łu cha jących  by li też a rian ie , znalaz ł 
się też  św . A ugustyn , k tó ry  u rzeczony  w ym ow ą i a rg u 
m en ta c ją  św . A m brożego, jego uczonością (zdobytą no ta  
b en e  sam ouctw em ), zaznajom iw szy  się z n im  osobiście, po 
jak im ś czasie też zosta ł ch rześc ijan inem . S ław a A m brożego 
szybko w yszła  poza M ediolan , ow szem  jego dzia ła lnośc ią  
w  ogóle, a  rów nież  sw ad ą  o ra to rską , za in te reso w a li się 
rów nież  ów cześni uczeni i politycy, a  b y li w śród  nich  i ce
sarze, k tó rzy  p odda li się jego au to ry te to w i, ja k :  cesarz 
W alen ty n ian  I (361— 375) i jego syn G rac jan , a zw łaszcza 
ces. W a le n ty n ian  II (375—395), rów nież  syn W a le n ty n ian a  I 
i ces. Ju s ty n y , zw olenn iczk i a rian . T akże ces. T eodozjusz 
W ielki (379—395) u zn aw a ł i cen ił uczoność i a u to ry te t św. 
A m brożego. A  b iskup  A m broży  m .in . k o rzy s ta ł z pom ocy 
cesarza  zw łaszcza w  w a lce  z a rian am i, spow odow ał naw et, 
że np. cesarze  G rac jan  i T eodozjusz w y stąp ili p rzeciw  
arian o m  z o strym i zarządzen iam i. A m broży  je s t też a u to 
re m  w ielu  p ra c  teologicznych, zw łaszcza je d n a k  o tem a ty ce  
p rak ty czn e j, w ięc racze j z zak resu  teologii d u szpas te rsk ie j, 
niż ty lko  teo re tyczne j i w  dużej m ie rze  by ły  to odpow ied
nio, ja k  ju ż  zaznaczono, p rze ro b io n e  u p rz e d r io  w yg łaszane  
kazan ia . P rzy  czym  n iem al w szystk ie  jego tr a k ta ty  o p ie 
r a ją  się o odpow iednio  d o b ran e  tek s ty  P ism a  św., zw łasz 
cza S tarego  T estam en tu . P isze  prosto , chociaż w  sty lu  jego 
m ożna poznać rów nież  w p ły w  k lasyk i, zw łaszcza rzym sk ie j 
(szczególnie W erg iliusza). Z p ra c  egzegetycznych n a jw a ż 
n ie jszym i są  n a s tę p u ją c e  jego dz ie ła : H exa em ero n  (6 ksiąg ; 
386) i K o m en ta rz  do ew ange lii św. Ł ukasza  (10 k s iąg ; 387). 
Z p rac  m oralno -ascetycznych  należy  m .in. w ym ien ić : De 
o ffic iis  m in is tro ru m  (tu  w id ać  w p ływ  C ycerona), czyli
O obow iązkach  d u ch o w n ych  (ok. 390); De virg in ib u s  (ok. 
390), czyli O dziew icach  (nap isa ł też O dziew ictw ie). Z p rac  
dogm atycznych  w skażm y n a : De fid e  (5 ksiąg), czyli O w ie-
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Świętość 
małżeństwa

K ażdy człow iek w  sw oim  życiu 
przeżyw a od czasu  do czasu  w aż
ne  chw ile. P ie rw szy m  doniosłym  
przeżyciem  człow ieka w ierzącego 
je s t P ie rw sza  K om unia  Ś w ięta . 
P o  u p rzedn im , s ta ra n n y m  p rzy 
go tow an iu  przez d u szp aste rza  
p rz y jm u je m y  P a n a  Jezusa  z 
w ie lk ą  czcią i g łęboką w iarą . 
Z nam y n a  ty le  p raw d y  w iary , że 
je s te śm y  dopuszczeni do S to łu  
Pańsk iego , chociaż w ted y , ze 
w zględu  n a  dziecięcy w iek, nie 
zaw sze za s tan aw iam y  się nad  
ta k  w ie lką  chw ilą.

N ie m nie j w ażnym  m om entem  
w  naszym  życiu  je s t zaw arcie  
zw iązku  m ałżeńsk iego . Je s te śm y  
ju ż  w ted y  s ta rs i, ro z tro p n ie js i i 
z pew nością  z as tan aw iam y  się 
n ad  św ię tośc ią  i w ażnością  tego 
sa k ra m e n tu , n ad  ty m , że od te 
go zw iązku  zależy nasze szczęś
cie doczesne, ja k  rów n ież  nasz 
los w  w ieczncści.

M ałżeństw o  to  rzecz św ię ta . 
Ju ż  w  II w iek u  św . Ignacy  p i
sał: „G odzi się, aby  ob lubieńcy

zaw iera li m ałżeń stw o  zgodnie ze 
zdan iem  b iskupa , aby  ich zw ią
zek  b y ł w ed ług  P a n a ”. K ościół 
św . uczy nas, że m ałżeństw o  
ch rześc ijań sk ie  to  n ie  zw yk ła  u - 
m ow a, k tó rą  w  każdej chw ili 
m ożna rozw iązać, a le  je s t czymś 
w ięcej, bo sam  Bóg je s t jego 
tw órcą . N aukę Bożą o m ałżeń 
stw ie  głosili A posto łow ie. Sw. P a 
w eł w  liście do E fez jan  p isa ł: 
„M ężowie, m iłu jc ie  żony w asze, 
jak o  i C h ry s tu s  um iłow ał K oś
ciół i w y d a ł zań  sam ego sieb ie” 
(5,25). J a k  nasz  O dkupiciel z łą 
czony je s t ze sw ym  K ościołem , 
ta k  m ałżonkow ie  chrześc ijańscy , 
trw a ją c  w  łasce, z łączen i m a ją  
być ze sobą.

K ościół nasz sta le  p o d k reś la  
w ażność s a k ra m e n tu  m ałżeństw a. 
K ap łan i po lskokato liccy  odby
w a ją  z  k an d y d a ta m i do m a ł
żeń stw a  k o n fe ren c je  p rzed m a ł
żeńskie, pog łęb ia jąc  ich  w iedzę 
re lig ijn ą , a  p rzede  w szystk im  
p rze s trzeg a jąc  p rzed  pochopną 
decyzją.

C h rześc ijan in  w y p o w iad a jący  
p rzed  o łtarzem  słow a: „M am
dobrą i n iep rzym uszoną w olę...” 
pow in ien  być całkow ic ie  pew ny  
co do słuszności sw ej decyzji, a 
rów nocześn ie  św iadom y w ielk iej 
odpow iedzia lności p rzed  Bogiem , 
w spó łm ałżonk iem  i ludźm i. „T a
jem n ica  to  w ie lk a  jest, a  ja  m ó
w ię w  C h ry stu s ie  i w  K ościele”
— pouczał św . P aw e ł A postoł.

K ażdego ty g o d n ia  w  naszych  
po lskoka to lick ich  p a ra f iach  m ło
dzi ludzie  s ta ją  n a  ś lubnym  k o 
b iercu . Oto zd jęc ie  now ożeńców  
z p a ra f ii  częstochow skiej — p a ń 
stw a  m łodych  U rszu li D rozdow 
sk ie j i B ogdana M arc in iaka . T y
pow a fo to g ra fia . M łode, m iłe, 
u śm iech n ię te  tw arze , pogodny

w zrok, k tó ry m  z u fnością  p a 
trz ą  on i ona w  sw ą m ałżeńską  
przyszłość. C hcą być szczęśliw i, 
uszczęśliw iać się w za jem n ie  i 
szczęście daw ać innym . Jeś li do
chow ają  m ałżeńsk iego  ślubow a - 
n ia , jeś li będą s ta le  zjednoczer.ii 
z C h ry stu sem  i Jego K ościołein , 
radośc i ich  n ik t im  n ie  cdbiers.e. 
Ilek ro ć  uczestn iczym y w  u ro 
czystościach  ś lubnych , zaw sze 
m ódlm y się gorąco  o b łogosła
w ień stw o  Boże d la w szystk ich  
naszych  m a łżeń stw  i rodzin . G dy 
one b ęd ą  trw a łe  i szczęśliw e, 
w tedy  cały  nasz  K ościół będzie 
jed n ą  w ie lką , silną  i zd row ą ro 
dziną. Św iętość m ałżeństw a  je s t 
p o d staw ą  św iętośc i rodziny , a 
św iętość rodz iny  pod staw ą po 
m yślności K ościoła i O jczyzny.

Ks. CZESŁAW SIEPETOWSKI

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA w
rze. b ro n i tu  św. A m broży  bóstw a S yna p rzec iw  a r ia n o m ): 
De Sp ir i tu  Sancto,  czyli O D uchu ś w ię ty m  (p racę tę  n ap isa ł 
n a  życzenie ces. G ra c ja n a  i jem u  ją  dedykow ał); De p o e m -  
tentia,  czyli O pokucie  (albo o spow iedzi). N ad to  n ap isa ł 
w ie le  k azań , w śród  n ich  słynęły  k azan ia  pogrzebow e, oraz 
J stów . J e s t też św . A m broży  au to rem  k ilk u n a s tu  p ięknych  
hym nów  i p ieśn i kościelnych. W arto  też  zaznaczyć, ze w y 
raz  łac. m issa =  m sza jako  nabożeństw o  w ie rn y ch  je s t 
uży ty  po ra z  p ierw szy  p rzez  św . A m brożego w  jednym  
z jego listów ' (20).

A m broży  A u d eb ert — (V III w .), ks., b enedyk tyn , znany  
m .in. z dość o ry g in a ln ie  nap isanego  K o m en ta rza  do A po
kalipsy , czyli O b jaw ien ia  św. Jan a .

A m en — h eb ra jsk ie  słowo, chociaż podobnie  b rzm i ono w  
w ie lu  sta roży tnych  językach , rów n ież  i w e  w spółczesnych. 
Z naczy ono: zapraw dę.; ta k  je s t; n iech  tak  będzie ; n iech  ta k  
się stan ie . Słow o to  spo tyka  się często w  N ow ym  T estam en 
cie. a  Jezu s  C hrystus, chcąc podk reś lić  szczególną w ażność 
n iek tó rych  sw oich w ypow iedzi, rozpoczynał je  lu b  kończył 
w łaśn ie  ty m  słow em : A m e n .  Np. po g recku : A m yn, am yn  
lego hym in , a lbo  po łac in ie : A m en, am en  dico vobis — za 
p raw dę , zap raw d ę  m ów ię w am . Słow o A m en je s t tez od 
d aw n a  używ ane w  li tu rg ii ch rześc ijań sk ie j, zarów no w e 
M szy św., ja k  i w  obrzędzie  u d z ie lan ia  i p rzy jm o w an ia  sa 
k ram en tó w  św iętych , w  m od litw ach , p ieśn iach , hym nach , 
a  rów nież  w  w yznan iach  w iary . A m en, k tó re  w y pow iada ją  
w iern i lub  k ap łan  (celebrans) znaczy tu : n iech  ta k  będzie : 
n iech  się ta k  stan ie , ja k  o ty m  m ów i w ypow iedziana  tresc.

A m erykanizm  — to  fo rsow ana w  A m eryce Półn . zw łaszcza 
w  d rug ie j połow ie X IX  w. p o staw a  w spółczesnego A m ery 
k a n in a  do K ościoła. P o staw a  ta, k tó re j w  ra m a c h  opartego
o n ią  ru c h u  au to rem  b y ł am ery k ań sk i re d em p to ry s ta  ks. 
T. H ecker, żądała , g enera ln ie  rzecz u jm u jąc , p rzysto sow an ia  
się K ościoła do s ty lu  życia i m en ta lnośc i ów czesnego A m e
ry k an in a . N ajw ażn ie jszym i zaś e lem en tam i te j postaw y, a 
w ięc ty m  sam ym  żąd an iam i pod ad resem  K ościoła, by!y

n astęp u jące  skró tow o u ję te  sfo rm u łow an ia . Kościół, idzie  tu  
oczyw iście o szeroko rozum iany  K ościół ch rześc ijańsk i, m usi 
się ta k  zreform ow ać, czyli p rzystosow ać zw łaszcza sw oją 
ideologię, aby  o n a  s ta ła  się jak im ś w spó lnym  ideow ym  m ia 
now n ik iem  i d la  ka to lików , i d la  p ro testan tó w , i d la  p ra 
w osław nych , i d la  rac jona lis tów , b o da jże  i d la  deistów  
i -► in d y feren tnych . W ten  sposób K ościół m ógłby  się siać 
jak ąś  jed n o tą  ludzi w  ogóle w ierzących , poza ty m  przem y
słow o ak tyw nych , m o ra ln ie  w zg lędn ie  sw obodnych, m yślow o 
w olnych. A  za tem  am ery k an izm  X IX  w. ch c ia ł się stać  ja 
k ąś syn tezą  synkre tyczną, i jak o  p o staw a  in d y w id u a ln a  i j a 
ko  ru c h  społeczny, m odnych  w ów czas g łów nie — p ra g m a 
tyzm u, — libera lizm u , ->■ indyw idualizm u , i  i. R uch  ten  zo
s ta ł n azw an y  am ery k an izm em  w  1897 r. w  R zym ie przez  
b iskupa  0 ’C onnella.

A m filoch — (IV w.). U rodził się w  K apadocji. Z ostał p ra 
w nik iem . W kró tce  je d n a k  porzuciw szy  ad w o k a tu rę  u d a ł się 
n a  pustyn ię , by  ta m  w ieść życie u m artw ione . W  375 r. w y 
b ra n o  go ch rześc ijań sk im  b isk u p em  Ikon ium  i od tąd  już 
całkow ic ie  o d d a ł się służb ie  K ościołow i. O stro  w alczy ł z 
a rian izm em . B ron ił też  bóstw a  D ucha św. i n ap isa ł m. in. 
(po łac.) Liber  de Sp ir i tu  Sancto , czyli Księga o D uchu  św ię 
tym .

A m m on K rzysztof — (ur. 1766 w  B eireu th , zm. 1850 w  D reź
nie) — p ro testan ck i teolog, p ro feso r teologii i  filozofii na 
un iw ersy tec ie  w  E rlan g e n  i G etyndze. H o łdow ał dość daleko  
posun ię tem u  —► racjonalizm ow i. N a te j podstaw ie  n ie jed n o 
k ro tn ie  fo rm u ło w ał poglądy, będące  w  ko liz ji z p raw o w ie r- 
nością ch rześc ijań ską . Jezu sa  C h ry stu sa  p o jm ow ał jako  re a l
nego a le  i jako  idealnego  (nierzeczyw istego) człow ieka; d la 
tego  też  m ia ł w ątp liw ości, czy Jezu s  re a ln ie  zm artw y ch w sta ł 
i tę  p raw d ę  ch rześc ijań sk ą  chcia ł p rzy jm ow ać ty lko  jako  
ta jem n icę  a n ie  f a k t  h isto ryczny . J e s t  au to rem  k ilku  po
w ażniejszych  książek , m. in. w ym ieńm y: Geschichte  der  
H om ile tik ,  czyli Historia  h om ile tyk i; Christliche S ittenlelire  
(podstaw a w yjśc iow ą je s t tu  filozofia K an ta) czyli C hrześc i
jańska  e tyka;  S u m m a  theologiae christianae,  czyli Sum a  
teologii chrześcijańskie j.
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Św, Grzegorz z Nyssy -  jego życie i pisma
K olejną  postac ią  z g ru p y  

„ trzech  w ie lk ich  K a p p ad o c jan ” 
je s t św . G rzegorz z N yssy. W iel
k ie  u m iłow an ie  K ościoła w y n ie 
sione z p raw d z iw ie  ch rześc ijań 
sk ie j rodz iny  oraz g ru n to w n e  
w ykszta łcen ie , ja k ie  o trzym ał, 
m usia ły  w ydać owoce w  jego 
późniejszej działalności. O siąg
nięcia te  m u sia ły  być n iem ałe, 
skoro  s ta ł się on w ie lk im  a u to ry 
te tem  nie ty lko  w  K ościele 
W schodnim , ale w  całym  K oście
le pow szechnym .

# • *

Sw. G rzegorz z N yssy u rodził 
się około ro k u  331 i by ł n a jm ło d 
szym  b ra te m  B azylego W ielk ie
go. Z w y k sz ta łcen ia  — podobnie 
ja k  jego ojciec i b ra t  — był 
nauczycie lem  w ym ow y. R ea lizu 
jąc  sw oje p rag n ien ie  do życia w  
odosobnieniu , około ro k u  362 o- 

iisiadł w raz  z m a tk ą , s io s trą  i b ra 
ł e m  w  k lasz to rze  pod N eoceza- 
i>eą. N ak łon iony  p rzez  B azylego 
oifaz jego  p rzy jac ie la  G rzegorza 
z iN azjanzu, o b ie ra  s tan  duchow 
ny. W  ro k u  371 o trzy m ał z rą k  
sw e^o  b ra ta  sa k rę  b isk u p ią  i 
z o s ta ł p rzezeń  sk ie ro w an y  na  
o rd y n a riu sza  gm iny  ch rze śc ijań 
sk ie j w m ałe j m ieścin ie  N yssa 
koło C ezarei K appadock ie j. K ie 
dy n iek tó rzy  czynili B azylem u 
w y rzu ty , że w y sła ł b ra ta  do ta k  
nędznego m iasteczka , odpow ie
dział: „L epiej, że b ra t  p rzynosi 
zaszczyt m iejscow ości, an iże liby  
m ia ła  go p rzynosić  m iejscow ość 
b ra tu ”.

Z a ję ty  przez w iele  la t  zdoby
w an iem  w iedzy teo re ty czn e j, po 
tem  zaś p ra c u ją c  w  k lasz to rze  
n ad  w łasnym  udoskonalen iem , 
n ie  p o tra f ił n abyć odpow iedn ie
go dośw iadczenia  w  sp raw ach  
dotyczących a d m in is tra c ji ko ś
cie lnej oraz po lityk i. P rzy zn aw ał 
to  sam  B azyli. N ie należy  się 
w ięc dziw ić, że jego działalność 
na  stolicy b isk u p ie j w  N yssie  nie 
n a leża ła  do ła tw ych .

W kró tce  po p rzybyciu  do N ys
sy popad ł w  k o n flik t z n a m ie s t
n ik iem  cesa rsk im  D em ostenesem , 
k tó ry  za rzu ca ł m u  n ie u m ie ję t
ność gospodarow an ia  m a ją tk iem  
kościelnym . N ie skończyło  się 
je d n a k  na  tym . N astaw io n a  po 
a r ia ń sk u  ludność — in sp iro w an a  
p rzez  b iskupów  będących  zw o
len n ik am i a rian izm u  — za rzu c i
ła  G rzegorzow i n iew ażność św ię 
ceń i w  ro k u  375 w ypędziła  go z 
m iasteczka . P oszed ł w ięc na  k il
k u le tn ią  tu łaczkę .

Z w ro t w  jego  sy tu ac ji n a s tą 
p ił dopiero  w  ro k u  378, k iedy  
zg inął w  w alce  op iekun  ru ch u

ariańsk iego , cesarz  W alens. N a 
stępca  jego  T eodozjusz I — w ie l
k i p rzec iw n ik  a rian izm u  — poz
w olił G rzegorzow i w rócić n a  sto 
licę b iskupią . Z araz  też  w łączył 
się on a k ty w n ie  do p racy  k o ś
c ielnej. K iedy  zaś cesarz  T eodoz
ju sz  I  zw ołał w  ro k u  381 sobór 
ekum eniczny  w  K o n stan ty n o p o 
lu, G rzegorz z N yssy by ł jednym  
z w y b itn ie jszych  uczestn ików  te 
go zg rom adzenia . D zięki sw oim  
zdolnościom  filozoficznym , s ta ł 
się g łów nym  teo re ty k iem  pod
czas o b rad  soboru . Z yskał sobie 
w ów czas m iano  „g łow y”, jak  
B azyli „ rą k ”, a G rzegorz z N az- 
jan zu  „ u s t” . Po  śm ierc i M elec ju - 
sza, b isk u p a  A n tioch ii — k tó ry  
przew odniczy ł ob radom  soboru
— G rzegorz w ygłosił ku  jego  czci 
m ow ę pogrzebow ą.

U tru d zo n y  n ieu s tan n y m  śc ie ra 
n iem  się z a rian am i, m us ia ł jesz
cze pod koniec życia znosić p rz y 
k rośc i ze s tro n y  H ellad iusza , m e 
tro p o lity  C ezarei. Po raz  o s ta tn i 
spo ty k am y  jego  im ię  w śród  u 
czestn ików  synodu  w  K o n stan 
tynopo lu  w  ro k u  394. Z m arł 
p raw dopodobn ie  w  ro k u  395.

• • *

Ja k o  p isa rz  p o rusza  G rzegorz 
z N yssy  w  sw oich dziełach  w szy
s tk ie  dziedziny w ia ry  i życia 
ch rześc ijańsk iego . C a łoksz ta łt je 
go tw órczości dzieli się n a  trzy  
części.

1. P ism a  dogm atyczne. N a jcen 
n ie jszym  dziełem  z te j dziedziny 
je s t „W ielka m ow a k a tec h e ty cz 
n a ”, licząca 40 rozdziałów . W 
p ierw szej części m ów i G rzegorz
0 Bogu i stw orzen iu , w  d rug ie j
— o odkup ien iu , w  trzecie j — o 
sa k ra m e n ta c h  C h rz tu  i E u ch a 
ry s tii. Za pom ocą dow odów  f i 
lozoficznych i teologicznych s ta 
r a  się p rzekonać  pogan, Ż ydów
1 innow ierców  o praw dziw ości 
ch rześc ijań stw a . D zieło to  m ożna 
n azw ać podręczn ik iem  d ogm aty 
k i ka to lick ie j.

Do te j g ru p y  p ism  G rzegorza 
należą „P rzeciw ko  E unom iuszow i 
m ow y z b ija ją ce”, gdzie w  12 
księgach  b ron i sw ego b ra ta  B a
zylego p rzed  oszczerstw am i E u - 
nom iusza  oraz w y ja śn ia  d o k ład 
n ie  jego n au k ę  o bóstw ie  Syna 
Bożego i D ucha Św iętego. Ś m iało  
pow iedzieć m ożna, że je s t to  n a j 
lepsza  apologia w ia ry  k a to lick ie j 
p rzed  b łędnym i za rzu tam i ze s tro 
ny arian izm u .

Wymienić tutaj również nale

ży „Z b ijan ie  A p o linarego”, gdzie 
G rzegorz p rzed s taw ił w  sposób 
ja sn y  i z rozum iały  n au k ę  k a to 
licką  o C h ry stu sie . U dow adn ia  w 
te j rozpraw ie , że ty lko  przez 
p rzy jęc ie  n a tu ry  ludzk ie j C h ry s
tus m ógł się stać naszym  w zorem  
i odkup ić  nas. Całość c h a ra k te ry 
zu je  się p ięk n y m  w yk ładem , o b 
fito śc ią  m yśli i siły  dow odow ej.

Do ro zp raw  m nie jszych  za li
czyć należy : „Do E u stan c ju sza  o 
T ró jcy  Sw.”; „Do A blab iusza, że 
nie m a trzech  bogów ” ; „Do S y m 
p lic ju sza  o w ierze” ; „D yspu ta  z 
filozofem  pogańsk im  p rzeciw  
p rzezn aczen iu ”, w  k tó re j b ierze 
w  obronę w olną w olę człow ieka; 
oraz „O dzieciach, k tó re  p rzed 
w cześnie u m ie ra ją ”. N a jcen n ie j
szą z te j g ru p y  je s t m a ła  k s ią 
żeczka „O duszy i zm artw y ch 
w sta n iu ”. T ra k ta t te n  je s t ro z 
m ow ą G rzegorza z s io s trą  M ak- 
ry n ą  i zaw ie ra  n au k ę  o życiu 
pozagrobow ym .

2. P ism a egzegetyczne, k tó ry m  
G rzegorz z N yssy  pośw ięca n a j
w iększą część sw ojej tw órczości. 
N aczelne m iejsce  w śród  p ism  eg- 
zegetycznych  z a jm u je  „O brona 
sześciu dn i s tw o rzen ia”, s ta n o 
w iąca apologię i w y jaśn ien ie  h o 
m ilii B azylego W ielkiego na ten  
sam  tem at. N a ró w n i z po p rzed 
nio w ym ien ionym  postaw ić n a le 
ży ro zp raw ę  „O stw o rzen iu  czło
w ie k a ”. R ozw ija  w  n iej au to r 
n au k ę  o stw orzen iu  człow ieka na  
obraz Boży, jego s tan ie  p rzed  
u p ad k iem  i po u p a d k u  oraz o 
zm artw y ch w stan iu . O bydw a te  
dzieła p o siad a ją  w ie lk ą  w a rtc ść  
d la  egzegezy k a to lick ie j, gdyż 
w y ja śn ia  w  nich G rzegorz P ism o 
św . trzy m a jąc  się zasad  n au k o 
w ych.

P ozosta łe  p race  z te j dziedziny 
nie p rz e d s ta w ia ją  ju ż  ta k  w ie l
k ie j w arto śc i, gdyż n aś lad u jąc  
O rygenesa  (p isarza  kościelnego 
żyjącego na  p rzełom ie I I  i I I I  
w ieku), s to su je  w  n ich  tłu m acze 
nie a llegoryczne, d o p a tru jąc  się 
w  każdym  słow ie zastosow ań 
m oralnych . Do te j g ru p y  należą 
ko m en ta rze : „O życiu M ojże
sza” — w sk azu jący  n a  czyny t e 
go przyw ódcy  n a ro d u  Iz rae lsk ie 
go i zachęca jący  do życia ch rześ
c ijańsk iego ; „O nap isach  P s a l
m ów ” — gdzie w  dw óch t r a k ta 
tach  w y ja śn ia  cel, p o rządek  i 
podział p salm ów ; „D okładny  w y 
k ład  (księgi) E k lez jas te sa  S a lo 
m o n a” — za w a rty  w  8 h o m i
liach ; „H om ilie do P ie śn i nad  
P ie śn iam i” (15); „L ist do b isk u 

pa  T eodozjusza o P y to n o ss ie” — 
w  k tó ry m  w  naw iązan iu  do I 
K sięgi K ró lew sk ie j (rozdział 29, 
w iersz  8 i n astępne) dow odzi, że 
k ró low i S au low i n ie  u k aza ła  się 
dusza S am uela , lecz dem on w  
postaci ja k ie jś  p ro rok in i. P o n ad 
to  na szczególną uw agę zasłu g u 
ją : „P ięć hom ilii o m o d litw ie” — 
stanow iących  k o m en ta rz  do M od
litw y  P ań sk ie j oraz „H om ilie o 
b ło gosław ieństw ach” (8). P o s ia 
d a ją  bow iem  nie ty lk o  w sp a n ia 
ły  j^zyk, a le rów nież  znakom ite  
p o ró w n an ia  i p rzyk łady .

3. P ism a i m ow y praktyczno- 
ascetyczne. W ym ienić w śród  n ich  
należy : ro zp raw ę  „O dziew ic
tw ie ” oraz „Ż yw ot M ak ry n y ”. 
Z naczną część w  jego  tw órczości 
z a jm u ją  „M ow y na  różne te m a 
ty ”. Z n a jd u ją  się w śród  nich  w y
s tąp ien ia  G rzegorza p rzeciw  
lichw iarzom , o m iłości ubogich,
o zm arły ch  i p rzec iw  o d k ład an iu  
ch rz tu . D odać jeszcze należy licz
ne m ow y św iąteczne, żałobne i 
pocieszające. W szystk ie  je d n a k  
n ap isan e  są sztyw no, w ed ług  s ta 
roży tn y ch  p raw id e ł w y p o w iad a
n ia  się.

L isty  G rzegorza — a je s t ich 
29' — z as łu g u ją  n a  uw agę  ze 
w zględu n a  m ożliw ość poznan ia  
n a  ich p o d staw ie  ów czesnych 
sporów  teologicznych i karności 
kościelnej. D rug i z kolei list, „O 
p ie lg rzym kach  do Je rozo lim y”, 
m ów i o n adużyc iach  podczas p ie l
g rzym ek  oraz ostrzega  p rzed  ich 
p rzecen ian iem .

R easu m u jąc  ca ło k sz ta łt tw ó r
czości G rzegorza z N yssy  dodać 
jeszcze należy, że w  sw oich dzie
łach  i p ism ach  u m ia ł łączyć 
w ie lką  uczoność i p iękno  sty lu , 
n ie sp o ty k an ą  u in n y ch  p isa rzy  
p la s ty k ą  o b razo w an ia  z  ró w n o 
czesną p ro s to tą . W szystko to 
sp raw ia , że dzieła G rzegorza  czy
ta  się z p rzy jem nośc ią .

* * *

Od czasów  G rzegorza z N yssy 
dzieli nas n ieb ag a te ln y  dystans 
16 w ieków . P rzecież  — co ró w 
nież zas łu g u je  na  podk reślen ie
— w iele  m yśli i w sk azań  za 
w a rty c h  w  jego tw órczości nie 
s trac iło  n ic  ze sw oje j ak tualności. 
D latego  w a rto  do n ich  czasam i 
w racać . L e k tu ra  p ism  tego  „w iel
kiego K ap p ad o c jan in a” n ie  ty lko  
po d b u d u je  nasze  p rzek o n an ia  r e 
lig ijne , a le  rów n ież  pogłęb i z a u 
fan ie  do tego  w szystk iego , czego 
naucza  nasz K ościół o jczysty  i k a 
to lick i zarazem .

Ks. JAN KUCZEK
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CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ OFIARĘ 
NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA W SWIECIECHOWIE?

Wszelkie ofiary należy przekazywać na konto ban
kowe: Kuria Biskupia Diecezji Warszawskiej Koś
cioła Polskokatolickiego w PRL — PKO I O. War
szawa Nr 1531-10908-138 z zaznaczeniem: „Na b u 
dowę kościoła w  Swieciechowie”.



Dnia 11 kw ietnia, w  N iedzielę Palm ow ą, o godz. 15.30 przybył do 
Sosnow ca Ks. Biskup Tadeusz M ajew ski z ks. doc. E. Bałakierem . 
W m ieście tym  istn ieje od paru lat filia  parafii polskokatolickiej zorga
nizow ana przez ks. Eugeniusza Stelm acha, proboszcza parafii w  Strzy- 
żowicach. N abożeństw a odpraw iane są w  każdą n iedzielę i  św ięta po 
południu w  kościele M ariaw itów. W ładze Starokatolickiego K ościoła  
M ariaw itów  użyczyły nam  tej św iątyn i do czasu znalezienia przez nas 
innego m iejsca m odlitw y.

W chw ili przybycia Ks. Biskupa, który w racał z uroczystości N iedzieli 
Palm ow ej w  B olesław iu , kościółek w ypełn iony był w yznaw cam i polsko- 
katolickim i, a Mszę św . odpraw iał Ks. Kazim ierz Fonfara, proboszcz 
z Rokitna Szlacheckiego. On też prow adził w  Sosnow cu rekolekcje w ie l
kopostne. Podczas M szy św . w szyscy w iern i przystąpili pobożnie do K o
m unii św . Po skończeniu Najśw . Ofiary przyw itał B iskupa ks. Eugeniusz 
Stelm ach i złożył krótkie spraw ozdanie z dotychczasowej sw ej działal
ności duszpasterskiej w  Sosnowcu. Równocześnie, z ogromną radością, 
pow iadom ił Biskupa, że w  ostatnich dniach zakupiono w  Sosnow cu n ie
duży budynek, który m ożna będzie zaadaptować na kaplicę polskokato- 
licką. W ierni, choć n ie  jest ich jeszcze zbyt w ielka  liczba, złożyli na 
ten cel 35.000 zł. Proboszcz z dumą odczytyw ał listę  ofiarodawców . 
T owarzystwo N iew iast złożyło 10.800 zł, inni, poszczególni w yznaw cy, po 
4.000 zł, po 1.000 zł, po 500 zł, po 300 zł itd. W tej ofiarności w idać  
było zapał ludzi pragnących m ieć w łasną kaplicę. N ie szczędzą na to 
grosza, ochotnie dają tyle, na ile  ich  stać. A ż się Ks. Biskup uśm iechał 
z radości, gdyż ofiarność tak chętna św iadczy o szczerym  przyw iąza
niu polskokatolickich Sosnow iczan do sw ego ukochanego przez nich  
Kościoła. Z takim i ludźm i chce się pracować. Lepsza jest garstka za
paleńców , aniżeli tysiące zim nych i obojętnych. Istn ieje uzasadniona  
nadzieja, że w  niedługim  czasie m ożna będzie erygow ać w  Sosnow cu  
parafię polskokatoiicką.

Ks. Biskup w  sw oim  przem ów ieniu podziękow ał w szystkim  za ich  
ofiarność i w ierną służbę, za ich w iarę gorącą, za ich  serca szczere, za 
ich  hojność. Podziękow ał także ks. Stelm achow i za to, że um iał rozbu
dzić w  Sosnow cu zainteresow anie dla ideologii K ościoła Polskokatolic
kiego. To dobry, zacny, pracow ity, m ający Boga w  sercu kapłan — m ó
w ił Ks. Biskup o proboszczu ze Strzyżowie. N a tym  terenie pracuje już 
od 15 lat. Gdy przybył do Strzyżow ie jako m łody ksiądz nikt się naw et 
nie spodziew ał, że ty le w  nim  tkw i energii, zapału do pracy m isyjnej. 
Pokonał ogromne trudności przy budow ie kościoła w  Strzyżowicach. 
U m iał zachęcić ludzi do tej budow y, do ich dusz przeniósł ogień, który  
w  nim  płonął. W yznaw cy ze Strzyżow ie sam i, o w łasnych siłach, za 
w łasny grosz zbudow ali św iątynię. R am ię w  ram ię staw ał Ks. Proboszcz 
z n im i do budowy, pracow ał jako m urarz z k ieln ią  w  ręku. N ie w stydził 
się pracy fizycznej, ale też ludzi św ieckich  porw ał za sobą. Dziś szczycą  
się sw oim  kościołem , jakże przepięknie w ew nątrz urządzonym, i m ów ią, 
że to ich  „katedra”. Istn ieje w ięc  uzasadniona m ożliw ość, m ów ił dalej 
Ks. B iskup, że rów nież w  Sosnow cu — pod kierunkiem  ks. Eugeniusza 
Stelm acha — zaplanow ane urządzenie kaplicy zostanie chlubnie speł
nione. Dla ludzi, którzy szczerze i usiln ie czegoś pragną, n ie  m a trud
ności n ie  do pokonania. Ks. B iskup życzył w szystkim  błogosław ionych  
św iąt Z m artw ychwstania Pańskiego i natychm iast w yjechał z probosz
czem  i ks. Fonfarą do Strzyżow ie, aby i tam  w  m acierzystej parafii 
spotkać się z Radą Parafialną, porozm aw iać z w yznaw cam i, odprawić 
krótkie nabożeństw o i w ygłosić podniosłe kazanie. Znów Ks. Stelm ach, 
jako proboszcz Strzyżow ie, w ylicza ł Ks. B iskupow i w szystko, co tam  
zostało dokonane od czasu ostatniej w izytacji B iskupa. Ks. B iskup przj - 
pom niał w  sw ym  przem ów ieniu, jak  to 15 lat tem u odpraw iał osobiście, 
jeszcze nie będąc biskupem , Mszę św . w  Strzyżow icach pod krzyżem . Już 
w tedy zorientow ał się, że w  Strzyżow icach istn ieją  realne m ożliw ości 
zorganizow ania placów ki K ościoła Polskokatolickiego. W yznaw ców  pod
trzym yw ali w ów czas na duchu parafianie z B olesław ia, chętnie przy
byw ali do nich autobusam i na doroczne uroczystości.

I tak od 19 lat krzew i się w  pobliżu K atow ic ideologia K ościoła N a
rodowego. W roku 1957 została zorganizow ana bardzo liczna, ponad 5000 
w iernych skupiająca, parafia w  B olesław iu, za parę la t pow stanie pa
rafia w  Strzyżow icach, potem  w  R okitnie Szlacheckim , potem  filia  w  
Sosnowcu. Pow iększają się z roku na rok szeregi w yznaw ców , rozchodzi 
się w ieść o K ościele. Jest to dowód najlepszy, że K ościół Polskokatolicki 
jest w yznaniem  prężnym  i ma stałe m ożliw ości rozwoju. Zazdroszczą mu 
tej prężności inne w yznania nierzym skokatolickie. N iektóre z nich poży
w ają w  pokoju chleb przygotow any im  przed w iekam i przez ich praoj
ców. W ydaje im  się, że  duch reform acyjny był słuszny w  X VI w ieku, 
a dziś, w  czasach ekum enicznego pojednania, w ystarczy żyć m inioną, 
chlubną przeszłością. Inne w yznania chlubią się sw ym  duchem  kon
tem placji, m istycznych uniesień — co jest i słuszne, i potrzebne — ale 
sam a kontem placja to jeszcze n ie  w szystko. Sw . P aw eł też był m isty
kiem , lecz m istykiem  czynnym , pracow itym , propagującym  dzieln ie re- 
lig ię  chrześcijańską. K ościół N arodowy tak n ie  m yśli. K ościół Naro
dow y pragnie stale iść naprzód, now ych pozyskiwać ludzi, prow adzić od
w ażną pracę m isyjną, zakładać now e parafie, bo kto n ie idzie naprzód, 
ten się cofa. Ludziom zaangażow anym , ludziom  gorącym  sprzyja Bóg.

Ks. EDWARD BAŁAKIER



Po Mszy św. pam iątkow e zdjęcie 
z Księdzem Biskupem

snowcu i Strzyżewicach 
rosną szeregi wyznawców polskokałolickich

Ks. proboszcz Eugeniusz Stelmach

Najmłodsi polskokatolicy ze Strzy
żowie z A rcypasterzem  i Ks. 

Proboszczem

Przyw itanie Dostojnego Gościa 
przed kościołem



SKARBY GÓRY ATOS

Dltenia (Rumunia) — erem  Cor- 
neta

W YNIKI KOLOKWIUM
EKLEZJOLOGICZNEGO  

W W IEDNIU

O sta tn io  opub likow ano  w  
języku  fran cu sk im  te k s ty  ko 
lokw ium , k tó re  odbyło się 
p rzed  dw cm a la ty  w  W iedniu  
pod hasłem  „K einon ia” i zg ro 
m adziło  szereg  w y b itn y ch  te o 
logów  p raw o sław n y ch  i rzy m 
skokato lick ich . W przedm ow ie 
do tego w y d an ia  um ieszczono 
w ypow iedzi p ro f. A. S tirn e -  
m an n a  z U n iw e rsy te tu  w e 
F ry b u rg u , rep rezen tu jąceg o  
rzym sk o k a to lick ą  fu n d ac ję  
„P ro  O rie n te ”, k a rd y n a ła  K 6- 
n iga  — a rcy b isk u p a  W iednia, 
Th. P iffl-P e rco v ić a  — p rze 
w odniczącego fu n d ac ji p raw o 
sław nego  m etro p o lity  T ra n u - 
polis D am ask inosa , o jca P io 
t r a  D u p rey ’a — zastępcy  se
k re ta rz a  W atykańsk iego  S e
k re ta r ia tu  do S p raw  Jedności 
C h rześc ijan  — pośw ięcone ko
lokw ium  ek lozjo logicznem u i 
d ialogow i m iędzy Z achodem  i 
W schodem .

P o  w stęp ie  opub likow ano  
re fe ra ty  n a s tęp u jący ch  teo lo 
gów:

— E w angelos T heodorou, 
p ro feso r W ydzia łu  Teologicz
nego w  A ten ach , p t. „Jedność 
i p lu ra lizm  — św iadec tw em  
C h ry s tu sa ” ;

— J . G ib let, p ro feso r W y
dzia łu  Teologicznego U n iw er
sy te tu  w  L ow an ium , p t. „ J e d 
ność i rozm aitość w N ow ym  
T estam en c ie” ;

— p ro to p re sb ite r  J a n  M ey- 
endorf, p ro feso r S em in a riu m  
Sw . W łodzim ierza (Nowy 
Jo rk ), p t. „B ra tn ie  K ościoły. 
Im p lik ac je  eklezjologiczne 
Tom os A gap is” ;

— O. E. L anne , O SB z 
k la sz to ru  C hevetogne (Eelgia), 
k o re fe ra t p~acy ks. J. M eyen - 
dorfa;

— Wł. P h id a s , p ro feso r W y
dzia łu  Teologicznego U n iw e r
sy te tu  w  A tenach , p t. „A na
tem y  i schizm a. K o n sek w en 
c ja  ek lezjo logiczna zdjęc ia  
a n a te m ” ;

— J. R a tz inger, pt. „Schiz
m a an a tem aty czn a . K o n sek 
w encje  eklezjo logiczne zd ję 
cia a n a te m ” (k o refe ra t);

— p ro to p re sb ite r  J. K linger, 
p ro feso r C h rześc ijań sk ie j A k a 
dem ii T eologicznej w  W a r
szaw ie, p t. „K oinonia jak o  
w spó lno ta  sak ra m e n ta ln a . A k 
tu a ln e  p e rsp e k ty w y ” ( +  
3.I I .1976 r.);

— O. Jo n  B ria , p ro feso r 
W ydzia łu  Teologicznego w  
B ukareszcie , p t. „K oinonia 
jak o  w spó lno ta  kanoniczna. 
A k tu a ln e  p e rsp e k ty w y ” ;

— O. R. H otz, S J  p ro feso r 
teologii w  Z u rich u , p t. „K oi
nonia  jak o  w spó lno ta  k an o 
niczna. A k tu a ln e  p e rs p e k ty 
w y” ;

— O. Jon  B ria , p ro feso r 
W ydzia łu  Teologicznego _ w  
B ukareszcie , p t. „K oinonia j a 
ko w spó lno ta  kanon iczna . A k 
tu a ln e  p e rsp e k ty w y ” ;

— O. R. H otz, S J  p ro feso r 
te log ii w  Z u rich u , pt. „K oi
non ia  jak o  w spó lno ta  k an o 
niczna. A k tu a ln e  p e rsp e k ty 
w y ” (ko refe ra t).

W zakończen iu  k siążk i u -  
m ieszczono 25-stronicow e
sp raw ozdan ie  z d y sk u s ji n ad  
w yżej w ym ien ionym i re f e ra 
tam i. Podczas dyskusji, w  k tó 
re j  szczególnie ak ty w n y  u- 
dział w zięli m e tro p o lita  D a- 
m ask inos i ojciec P io tr  _Du- 
p rey , stw ierdzono , że zdjęcie 
an a te m  przez R zym  i K on
s tan ty n o p o l n ie  u sunę ło  d a l
szych tru d n o śc i w  z jednocze
n iu . P o d staw o w ą  je d n a k
tru d n o ść  s tw a rz a  u m iejsco 
w ien ie  w K ościele b iskupa  
R zym u (p ry m at ju ry sd y k c y j
ny, nieom ylność). N ie w y k lu 
cza się je d n a k  in te re su jący ch  
p ropozycji z obu s tron . Z da
n iem  s tro n y  p raw o sław n ej
w ed ług  N owego T estam en tu  
i T rad y c ji K ościelnej jedność 
w ia ry  n ie  w yk lucza  p lu ra liz 
m u  i n ie  u tożsam ia  się z m o- 
no lityzm em  cen tra lizu jący m .

WYDAWNICTWO KSIĄG  
LITURGICZNYCH  

W RUM UNII

W  ciągu o s ta tn ich  la t
(szczególnie 1974— 1ST75) d ru 
k a rn ia  P raw o sław n eg o  In s ty 
tu tu  E ib lijnego  i M isyjnego 
w  B ukareszcie  w y d a ła  szereg 
now ych k siąg  litu rg icznych . 
T ak  np. w  1975 r. w ydano  B i
b lię  (139S str.) z p rzedm ow ą 
p a tr ia rc h y  ru m u ń sk ieg o  J u 
s ty n ian a  (p ierw szy  n a k ła d  w  
1968 r.). W tym że ro k u  w y 
dano  tzw . „W ielki O k tio ch ” 
(tek s t pop raw iony  i pod 
w zględem  językow ym  unow o
cześniony). W 1974 r. w ydany  
zosta ł „S łużebn ik” (m szał, 416 
str.), zaw ie ra jący  te k s ty  3 li
tu rg ii K cścioła P ra w o s ła w n e 
go. W ydano rów nież  tzw . 
„Irm olog ion” — księgę „ irm c- 
gów ” , czyli p ierw szych  w ie r
szy kanonów , h ym nów  ko ś

cielnych, pośw ięconych św ię 
tom  lu b  n a  in ten c ję  św iętego. 
W ydan ie  to  zaopa trzone  zos
ta ło  w  n u ty  zaw ie ra jące  t r a 
d ycy jną  b izan ty ń sk ą  i w sp ó ł
czesną m uzykę. W ykaz now e
go w y d an ia  ksiąg  litu rg ic z 
nych u zu p e łn ia  tzw . „A pos
to ł” (B u k aresz t 1974, s tr. 
400) — księga uży w an a  w  
czasie litu rg ii i ja k  n a jb a r 
dziej p o trzeb n a  dla K ościoła.

W red ag o w an iu  ksiąg  tego 
w y d aw n ic tw a  litu rg icznego  
b ra ł  u dz ia ł sam  p a tr ia rc h a  
ru m u ń sk i Ju s ty n ia n , łączn ie  z 
w y b itn y m i litu rg is ta m i r u 
m uńsk im i, ja k  śp. ks. prof. 
P e tr e  V in tilese r, prof. Ene 
B ran isz te  oraz d y rek to r w y 
daw n ic tw a  ks. Je a n  G adżu.

ZAKONNICY RUM UŃSCY  
NA ATOSIE

Izo lac ja  m n ie jsze j rep u b lik i 
A tos skończyła  się. O sta tn io  
w ładze  g reck ie  (św ieckie i 
duchow ne) z rezygnow ały  z po 
lity k i b lokady  A tosu  i zaczęły 
w ydaw ać  zezw olenia n a  osied 
len ie  w  k la sz to rach  zak o n n i
ków  p raw osław nych , n ie  m a 
jących  ob y w ate ls tw a  g reck ie 
go. J a k  in fo rm u je  p ra s a  r u 
m u ń sk a  (R om anian  O rthodox  
C hurch  N ew s), w  1975 r. o- 
siedliło  się n a  A tosie w  k la sz 
to rze  „P rod rom os” 4 now ych 
zakonn ików . F a k t te n  p o p rze 
dzony zosta ł liczną k o re sp o n 
denc ją  p a tr ia rc h y  ru m u ń sk ie 
go Ju s ty n ia n a , p row adzoną z 
p a tr ia rc h ą  k o n stan ty n o p o li
tań sk im  D im itriosem  i a rc y 
b iskupem  A ten  S erafinem . 
N ow ym i ru m u ń sk im i m iesz
kań cam i Ś w ię te j G óry  są: 
m nich  Jo an  M u trescu  z d ie 
cezji w  Ja ssach , m nich  M ar- 
ty n ia n  Toka, h ie rom n ich  M e- 
lecjusz Ifo im  — obaj z te jże  
diecezji oraz h ie ro m n ich  H ila - 
rio n  L u p ascu  z a rch id iecez ji 
b u k a re sz tań sk ie j. O becnie o- 
czek iw any  je s t p rzy jazd  do 
A tosu  n as tęp n e j g ru p y  zak o n 
n ik ó w  ru m u ń sk ich , p ra g n ą 
cych prow adzić  życie a sce
tyczne  w  ty m  w ielk im  cen 
tru m  m onach izm u p raw o s ław 
nego

Ja k  w iadom o łączność R u 
m unii z A tosem  m a sw oją 
w ie low iekow ą h is to rię : ju ż  od 
X IV  w. w ładcy  m ołdaw scy  i 
zw ykli w ie rn i ru m u ń scy  w y 
sy ła li n a  A tos sw oje liczne d a 
ry  i o fia ry  d la  tam te jszy ch  
k lasz to rów , a szczególnie dla 
k la sz to ru  K ultum asz .

Pod ty m  ty tu łe m  opub liko 
w an y  zosta ł ju ż  d ru g i tom  
serii z zak re su  sz tu k i kościel
nej. W ydaw ca — In s ty tu t 
S tu d ió w  P a try s ty czn y c h  w 
k lasz to rze  W la tad zk im  k. S a 
lon ik  (M oni V la tadona). P ię k 
nie ilu s tro w an e  w ydan ie  za
w iera  opis dzieł sz tu k i b izan 
ty ń sk ie j z cz te rech  k lasz to rów  
A tosu: Iw irion , C h ilandar,
E sfism enu  i P an te le jm o n o s, 
a szczególnie in te re su ją c e  są 
p ięk n e  rep ro d u k c je . K o lekcja  
ta  rzuca  św ia tło  na  cyw iliza
cję b iz a n ty jsk ą  i je j sztukę. 
T em a ty k a  zaw ie ra  e lem en ty  z 
życia publicznego, ja k  i p ry 
w atn eg o  oraz re lig ijnego  s ta 
roży tnego  B izancjum : z n a jd u 
ją  się ta m  sceny w o jenne  po 
zostałości s ta roży tnośc i g rec
k iej. B ardzo  in te re su jące  są  
m a n u sk ry p ty  ilum inow ane, 
fra p u ją c e  sw oją  św ieżą  kolo
ry s ty k ą  n ie  ty lko  am ato ró w  
sz tuk i, lecz i zw yk łych  ludzi, 
in te re su jący ch  się p rzesz łoś
cią G recji.

TRZECHSETNA ROCZNICA
UW OLNIENIA KSIĘZY- 

GALERNIKÓW  
WĘGIERSKICH

W D ebreczynie  obchodzono 
300 rocznicę u w o ln ien ia  p ro 
te s tan ck ich  księży  sk azanych  
za w ia rę  w  czasie K o n tr re 
fo rm ac ji n a  dożyw otn ią  p racę  
n a  ga le rach . Ich  uw oln ien ie  
n as tąp iło  w  w y n ik u  in te rw e n 
cji H o land ii i innych  k ra jó w  
p ro te s ta n c k ic h  E uropy  u ce
sa rza  w  W iedniu  oraz dzięki 
s ta ran io m  szw ajcarsk ich , h o 
len d e rsk ic h  i n iem ieck ich  
K ościołów  p ro testan ck ich . 
W ięźniow ie uw o ln ien i zostali 
w  N eapolu , gdzie zn a jd o w a
ła  się g a le ra  ze skazańcam i. 
H o lendersk i a d m ira ł R eu te r 
(potom kow ie jego zna jdow ali 
się w śró d  u czestn ików  u ro 
czystości) p rzy ją ł uw oln ionych  
księży  n a  sw ój ok rę t. W spom 
n ien iom  tego  zdarzen ia  po ś
w ięcona by ła  uroczystość ju 
b ileuszow a zorgan izow ana 
przez K ościół E w angelicko-
R eform ow any  W ęgier. S k ła 
da ła  się ona z dw óch części: 
ses ji n aukow ej oraz uroczys
tego  n ab ożeństw a  i akadem ii.

N a u roczystym  nabożeń 
stw ie  w  k a te d rz e  K cścioła
R efo rm ow anego  w  D ebreczy
nie k azan ie  okolicznościow e 
w ygłosił zw ierzchn ik  K ościoła 
R eform ow anego  W ęgier, ks. 
b isk u p  T ibor B a rth a . S esja  
nau k o w a  odby ła  się w  au li 
słynnego  „K olegium  D oktorów  
K ościoła R efo rm ow anego” . 
P osiedzen ia  odbyw ały  się w  3 
sek c jach : teologicznej, ek u m e
n icznej i h is to rii kościelnej. 
W ses ji w zięli u d z ia ł liczni 
teo logow ie św ieccy i duchow 
n i oraz h is to ry cy  l i te r a tu ry  z 
D ebreczyna, B udapesztu , P r a 
gi, C lu ju , W iednia , Z urichu , 
M iin ste ru  oraz z USA. B a r
dzo in te re su ją c y  re fe ra t  na 
te m a t „ P ro te s tan ty zm  a K on
tr re fo rm a c ja ” w ygłosił p ro 
feso r d r L. M akkas. Z asłu g u 
ją  na  w yróżn ien ie  w ystąp ien ia  
gości ze S zw ajca rii: ks. dr. W. 
S ig ris ta , p rezy d en ta  Z w iązku  
Kościołów" E w angelick ich  
S zw a jca rii, oraz ks. dr. H  
S ch aff e rta .



Polskie uzdrowiska
D zięki szeroko dziś stosow anem u leczeniu w  sanatoriach uzdro

w iskow ych i na w czasach leczniczych, w ielu  C zytelników  miało 
okazję poznać niektóre z polskich uzdrowisk, których najw iększe dwa  
skupiska znajdują się na Podkarpaciu i na Dolnym  Śląsku.

Zajm iem y się dziś krótkim  przeglądem  tych najbardziej znanych  

i licznie uczęszczanych polskich uzdrowisk, bo gdyby chcieć om ówić 
je w szystkie, nie w ystarczyłaby na to naw et gruba książka.

Polanica Zdrój — w parku  zdrojowym

C ieplice Śląskie, uzdrow isko  po
łożone m alow niczo  350 m  n.p.m ., 
w  K o tlin ie  Je len iogórsk ie j, zn a 
ne je s t ju ż  od w ie lu  w ieków . 
P ierw sze  w zm ian k i o jego go
rących  ź ród łach  spo tykam y  w 
zap iskach  k ro n ik a rzy  z X III 
w ieku . W ro k u  1687, w raz  z ca 
łym  dw orem , p rzeb y w ała  n a  le 
czeniu w  C iep licach  k ró lo w a  M a
ry s ień k a  Sobieska. C ieplice p o 
s ia d a ją  ź ró d ła  w ód fluo rkow ych  
oraz  borow inę. W skazan ia  lecz
nicze — to  choroby gośćcow e i 
n arządów  ru c h u  o raz  n iek tó re  
scho rzen ia  u k ład u  m oczow ego.

U podnóża G ór S tołow ych leży 
je d n o  z n a js ta rszy ch  uzdrow isk  
w  E urop ie  — K udow a Zdrój 
(390 m. n .p.m .). Ju ż  w  1636 r. 
zb udow any  tu  został p ierw szy  
zak ład  kąp ielow y. Do a tra k c ji 
tu i  vstycznych uzd ro w isk a  należy 
X IV -w ieczny  kościół w  pob lisk im  
C zer nn ie , z k ap lic ą  w yłożoną 
kośćn  i i czaszkam i o fia r w o jny  
trzy d z ies to le tn ie j. M elom anów  
zaś za in te resow ać  m oże coroczny 
fe s tiw a l M oniuszkow ski.

K udow a posiada  źród ła  szczaw  
w ęg lanow o-w apn iow ych , żelazi- 
stych, a rsenow ych  i radoczyn- 
nych. W skazan ia  lecznicze: cho
ro b y  p rzem ian y  m a te rii i u k ład u  
k rążen ia .

M iędzy G óram i S tołow ym i, a 
G óram i B ystrzyckim i zn a jd u je  
się inne, s ław n e  n a  ska lę  eu ro 
p e jsk ą  uzdrow isko  Polanica- 
-Zdrój (380 m . n.p.m .). W  je j 
okolicy też  je s t c iekaw ostka  
a rch itek ton iczna , m ianow icie  w  
W am bierzycach  zn a jd u je  się 
słynny  kościół, p rzypom ina jący  
budow ą św ią ty n ię  w  Jerozolim ie. 
P o lan ica  m a  źród ła  szczaw  w o- 
dorow ęg lanow o-w apn iow e. Y /ska
zan ia : scho rzen ia  u k ła d u  k rą ż e 
n ia  i u k ła d u  traw ien ia .

Iw onicz-Zdrój leży n a  sk ra ju  
B esk idu  N iskiego n a  w ysokości 
400 m  n.p.m . P ie rw sze  w zm ian 
k i o ty m  u zd row isku  pochodzą 
z X V II w ieku , a le jego  rozw ói 
d a tu je  się dopiero  od d rugiej 
połow y X IX  w ieku . P o siad a  ź ró 
d ła  w ód chlorkow o-sodow ych , 
jodkow ych  i b rom kow ych  oraz 
borow inę. W skazan ia  lecznicze: 
scho rzen ia  n a rząd ó w  ruchu , 
gościec oraz choroby  u k ład u  od
dechow ego i u k ład u  traw ien ia .

U  podnóża G ór W ałb rzysk ich  
(410 m  n.p.m .) położone jest 
uzdrow isko  Szczawno-Zdrój z 
p ięknym  p ark iem , k tó rego  a le je  
w ysadzane są ro d odend ronam i 
i azaliam i. Szczaw no słyn ie  ze 
ź ródeł w ód w odorow ęg lano-sodo- 
wro-w apn iow o-m agnezow ych  i ra -  
doczynnych. Z ak ład  przy rodo lecz

niczy należy do na jn o w o cześn ie j
szych w  Polsce. W skazan ia  lecz
nicze : choroby  u k ład u  oddecho
w ego, u k ład u  m oczow ego i u k ła 
du  k rążen ia .

Krynica, położona w  B eskidzie 
Sądeck im  (590 m  n.p.m .) w spo 
m in a n a  je s t jak o  uzdrow isko  
przez  k ro n ik a rzy  połow y X V III 
w ieku , ale je j rozw ój d a tu je  się 
od 1853 roku , dzięki s ta ran io m  
i p racom  prof. U n iw ersy te tu  J a 
g iellońskiego d ra  Józefa  D ietla. 
K ry n ica  je s t n a jw ięk szy m  u zd ro 
w isk iem  Polsk i, a  rów nocześn ie  
o środkiem  sportów  zim ow ych. 
P osiada  liczne, różnorodne źród ła  
lecznicze (w odorow ęglanow e, jo d 
kow e, m agnezow e, żelaziste) oraz 
borow inę. W skazan ia  lecznicze: 
choroby  u k ła d u  traw ien ia , u k ła 
du  m oczow ego i u k ład u  k rą ż e 
nia.

W do lin ie  rzek i B ystrzycy, nie 
opodal G ór S to łow ych  (550 m  
n.p.m.) leżą Duszniki-Zdrój. W 
ry n k u  m iasteczka  zn a jd u je  się 
zaby tkow a k am ien iczka , w  k tó re j 
m ieszkał k ró l J a n  K azim ierz. 
U zdrow isko  założono w  1800 
roku , a już  w  1822 p rzebyw ało  
w  n im  n a  leczen iu  p onad  10 tys. 
ku rac ju szy . W  roku  1826 w  D usz
n ik ach  leczył się F ry d e ry k  C ho
p in  i d a ł tam  sw ój p ierw szy  k o n 
c e rt pub liczny  n a  cele do b ro 
czynne. N a p am ią tk ę  tego  fak tu , 
od 30 la t corocznie o d b y w ają  się 
w  D uszn ikach  fes tiw ale  C hopi
now skie. D usznik i p o siad a ją  źró 
d ła  w ód  szczaw' żelazistych  i 
borow inę. W skazan ia  lecznicze: 
choroby  u k ła d u  oddechow ego, 
tra w ie n ia  oraz choroby kobiece.

N iedaleko  od B ydgoszczy _leży 
zn an e  uzdrow isko  C iechocinek. 
P ierw szy  zak ład  kąp ie low y  u ru 
chom iono w  C iechocinku  w  1836 
roku . O sobliw ością C iechocinka 
są  tężn ie  — k ilkup ię trow e, d re w 
n ian e  budow le  w ypełn ione  c h ru 
stem , p rzez  k tó ry  p rzep ły w a  so
lan k a , stopniow o u leg a jąc  odpa
row an iu . Z budow ane one zostały 
w  1824 roku , w  celu  zao p a trze
n ia  ludności w  sól kuchenną . 
Dziś służą w  celach  leczniczych. 
O tacza ją  one z trzech  s tro n  b a 
sen z w odą so lankow ą i plażę. 
T ężn ie  w y tw a rz a ją  duże ilości 
ozonu, a  oprócz tego nasy ca ją  
pow ie trze  słoną, o rzeźw iającą  
w ilgocią, dzięki czem u n ab ie ra  
ono cech p o w ie trza  m orsk iego  z 
jego w łaśc iw ościam i h a rtu jący m i 
i leczniczym i. C iechocinek  po
s iad a  w ody ch lorkow o-sodow e, 
b rom kow e i jodkow e, a  także  
bardzo  ak ty w n ą  borow inę. W ska
zan ia  lecznicze: p rzede  w szystk im  
scho rzen ia  n a rząd ó w  ru ch u , a

tak że  u k ład u  oddechow ego i 
uk ład u  k rążen ia .

N a po jez ie rzu  D raw skim , zw a
nym  też  S zw a jca rią  Połczyńską, 
leży uzdrow isko  Połczyn Z drój. 
R ozw ój P o łczyna d a tu je  się od 
1688 roku . P o siad a  ź ró d ła  w ód 
podobnych  ja k  C iechocinek  oraz 
borow inę. W skazan ia  lecznicze: 
choroby  n a rząd ó w  ru ch u  i cho
roby  kobiece.

Jeszcze jedno  n iz inne  u zd ro 
w isko  tu  B usko-Z dró j, położone 
n a  n iz in ie  k ie leck ie j. W B usku  
już  w  połow ie X V III w iek u  od
k ry to  so lank i i w ody siarkow e, 
a le  p ierw szy  zak ład  kąp ie low y  
zbudow ano  dopiero  w  1836 r. 
B usko p osiada  źród ła  w ód ch lo r- 
kow o-sia rkow ych  i jodkow o- 
-b rom kow ych  o raz  borow inę. 
W skazan ia  leczn icze : choroby
narząd ó w  ruchu , choroby skóry  
oraz  choroby u k ład u  k rążen ia .

W  do lin ie  rzek i B ystre j, do 
p ły w u  W isły, leży  Nałęczów , 
m iejscow ość uzd row iskow a i 
w czasow a. U zdrow isko  pow stało  
w  początkach  X IX  w ieku , a  po 
ro k u  1876 zostało  znacznie  po 
w iększone i unow ocześnione. N a 
p rzełom ie X IX  i X X  w ieku  było 
bard zo  m odne w śród  in te ligenc ji 
w arszaw sk ie j. N ałęczów  był u lu 
b ionym  m iejscem  p o by tu  B ole
s ła w a  P ru s a  i S te fa n a  Ż ero m 
skiego, k tó ry  u p am ię tn ił N a łę 
czów w  „L udziach  bezdom nych” . 
O baj p isa rze  m a ją  obecnie sw o
je  m uzea  p am ią tek  w  N ałęczo
w ie. Do leczen ia  w y k o rzy stu je  
się ź ród ła  m inera lne-szczaw y  że
laziste. W skazan ia  lecznicze: 
p rzede  w szystk im  choroby  u k ła 
du  k rążen ia  (nadciśn ien ie , cho
ro b a  w-ieńcowa serca, s tany  po 
o p erac jach  serca).

O m aw iając  n a jb a rd z ie j znane 
uzd ro w isk a  po lsk ie  n ie  m ożem y 
pom inąć sta rego  Inow rocław ia. 
P ie rw sze  w zm ian k i o In o w ro c ła 
w iu , jako  m ałe j osadzie ta rg o 
w ej, zachow ały  się z ro k u  1158, 
a ju ż  w 1240 ro k u  Inow roc ław  
uzyskał p ra w a  m iejsk ie . M iasto 
to, leżące n a  P o jez ie rzu  K u ja w 
skim , m a d ługą  h is to rię  i sporo 
zabytków . G dy w  p ierw szej p o 
łow ie X IX  w. odkry to  tu  bogate  
po k ład y  soli, m iasto  rozw inęło

się jako  uzdrow isko . D la lecz
n ic tw a  w y k o rzy stu je  się so lankę 
i borow inę. W skazan ia  lecznicze
— to choroby  gośćcowe, u k ład u  
oddechow ego, u k ła d u  p o k arm o 
w ego i skórne. W Inow roc ław iu  
is tn ie je  rów nież  san a to riu m  ge- 
ria ty czn e  n astaw io n e  n a  leczenie 
osób w  podeszłym  w ieku .

P rzy  u jśc iu  rzek i P a rsę ty  do 
M orza B ałtyck iego  leży K oło
brzeg, m iasto  portow e, a z a ra 
zem  duże kąp ie lisk o  m orsk ie  i 
uzdrow isko  (głów nie dziecięce). 
M iasto, k tó rego  początk i sięgają  
IX  w ieku , posiada  w ie le  z ab y t
ków  histo rycznych .

K ołobrzeg m a liczne źródła 
so lankow e i pok łady  borow iny . 
W skazan ia  lecznicze: choroby
górnych  dróg oddechow ych, n ie 
doczynność tarczycy , s tan y  uczu
leniow e, cukrzyca.

R ów nież n ad  m orzem , u u jśc ia  
rzek i Św iny, n a  k ilk u  w yspach, 
leży  Św inoujście, p o rt hand low y  
i ryback i, a  rów nocześn ie  k ą p ie 
lisko m o rsk ie  i uzdrow isko . L icz
ne są  w  Ś w inou jśc iu  ź ród ła  so
lanek . W skazan ia  lecznicze: cho
roby  u k ład u  k rążen ia , d.okrew- 
nego, oddechow ego i choroby 
kobiece.

M iędzy P ien in am i a  B esk idem  
Sądeckim , p ięk n ie  i m alow niczo  
położona (470 m . n.p .m ., leży 
Szczawnica. Ź ród ła  lecznicze — 
szczaw y alkaliczno-so lankow e 
znane by ły  ju ż  od X V II w ieku , 
a le  Szczaw nica rozw in ę ła  się 
jako  uzdrow isko  dopiero  około 
1839 roku , gdy ów czesny je j 
w łaściciel, Józef Szalay, zbudo
w a ł p ierw szy  zak ład  leczniczy. 
S popu laryzow ał zaś Szczaw nicę, 
ju ż  u p rzedn io  w spom niany , d r 
J. D ietl. W  la tach  siedem dzie
sią tych  i o siem dziesiątych  ub ieg 
łego w iek u  S zczaw nica b y ła  n a j 
m odn ie jszym  uzd row isk iem  w  
Polsce. Późn ie j p rzyszła  „w ielka  
m oda” n a  N ałęczów . O becnie w  
Szczaw nicy są  liczne san a to ria  
i n a d a l b u d u je  się now e. Leczy 
się tam  p rzede  w szystk im  choro 
by u k ła d u  oddechow ego n a  tle  
a lerg icznym  (np. astm ę).

A.M.



Najbliższa
sercu
Ojczyzna...

Tablica pam iątkow a z okazji jubileuszu w 1900 
roku

„Quo vadis” w w ydaniu francuskim , 
szwedzkim, japońskim  i perskim
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W ro k u  bieżącym  obchodzi
liśm y 5 m a ja  130 roczn icę u- 
rodzin  H en ry k a  S ienkiew icza. 
W ty m  też  ro k u  p rzy p ad a  60 
roczn ica śm ierc i tego w ie lk ie 
go p isarza .

P ro fe so r Ju lia n  K rzyżanow 
ski, doskonały  znaw ca tw ó r
czości i życia H en ry k a  S ien 
kiew icza, pow iedzia ł: „O S ie n 
k iew iczu  n igdy n ie  nap isze  się 
za dużo”, m y zaś dodajm y, 
że m ów i się i p isze o S ien 
k iew iczu  racze j za m ało, że 
ogólna nasza  w iedza o tw ó r
czości i życiu tego  w ielk iego 
p isa rza  je s t zb y t pow ierz
chow na i w y ryw kow a. N a j
częściej n ie w yk racza  poza 
szkolne w iadom ości, zapom i
n an e  z up ływ em  la t. D latego 
też  p rag n iem y  przypom nieć  
naszym  C zy te ln ikom  k ilka  
na jw ażn ie jszy ch  fa k tó w  z ży 
cia i tw órczości p isarza .

H en ry k  S ienkiew icz by ł p i
sa rzem  pow szechnie szanow a
nym  i cen ionym  za życia, co 
je s t u dzia łem  n iew ie lu  p isa 
rzy . W ro k u  1900 uroczyście 
obchodzono jub ileu sz  tw ó r
czości p isa rza . Było to w ie l
k ie  w y d arzen ie  k u ltu ra ln e  za 
rów no  w  k ra ju , ja k  i w  k o 
łach  em ig racy jnych . W tedy  to  
S ienk iew icz  w ygłosił bardzo 
zn am ien n e  podziękow anie: 
„T rudno  m i w ypow iedzieć sło
w am i, ja k  dalece w zrusza 
m nie dzień  dzisiejszy i w szy
stko , co m nie w  n im  spotyka. 
Ja , k tó ry  z pow odu p rac  
m oich dużo za jm ow ałem  się 
przeszłością, z na jg łębszym  
ro zrzew n ien iem  p rzypom inam  
sobie, że w  daw nych  czasach 
ta k  nag rad zan o  w ojow ników  
zasłużonych  n a  po lach  bitew . 
Dziś je d n a k  trz e b a  służyć spo
łeczeństw u  codzienną, długą, 
w y trw a łą  p racą . I w łaśn ie  tę  
p racę  m oją k ra j  w y n ag rad za  
w  sposób n a jw sp an ia lszy , n a j 
sz lach e tn ie jszy  i n a jzgodn ie j- 
szy z  n aszą  trad y c ją , bo w y 
n ag rad za  ziem ią. N ic n ie  p rzy 

chodzi bez tru d u , za tem  i ja  
m u sia łem  tw orzyć  w  pocie 
czoła, a le  rzec m ogę, że Bóg 
b łogosław ił m oją p racę . Z ys
k a łem  m iłość sw oich, u zna
n ie  obcych, a  n aw e t w zg lęd
ny  d o sta tek  — b rak ło  m i ty l
ko jednego; ziem i naszej, te j 
ziem i, na  k tó re j w yrośliśm y  
w szyscy, k tó ra  je s t i będzie 
n iew zruszoną p o d staw ą  życia 
i n ieśm ierte ln o śc i pokoleń. Aż 
oto w zyw a m nie tu  m ój k ra j
— i o fia ro w u je  ją  d la  m nie 
i d la  sw oich dzieci. D ar to  
w ielk i, d a r  d la  se rca  i dla 
duszy za ra z e m ”.

Społeczeństw o po lsk ie  p ię k 
nie uczciło ju b ileu sz  d w u- 
dziestop ięcio lecia  tw órczości 
H en ry k a  S ienkiew icza. O fic
ja ln e  obchody odbyły  się w 
K rakow ie . T e a tr  k rak o w sk i 
w y staw ił u d ram aty zo w an ą  
przez S ienk iew icza  h is to rię  
p an a  Z agłoby, pod ty tu łe m  
„Z agłoba sw a te m ”. W  sali 
k rakow sk iego  ra tu sz a  u ro 
czyście w ręczono  S ien k iew i
czowi a k t w łasności O blęgor- 
ka. S a la  ra tu szo w a  w y p ełn io 
na  by ła  do osta tn iego  m ie j
sca. O b lęgorek  by ł przecież 
da rem  całego spo łeczeństw a 
polskiego; kup iono  go za 
sk ład k i n ap ły w a ją ce  z całej 
P o lsk i i z kół em ig racji. P o 
pu la rn o ść  S ienk iew icza by ła  
ogrom na, w  jego dorobku  
tw órczym  zna jd o w ały  się już: 
„O gniem  i m ieczem ”, „P o top” , 
„P an  W ołodyjow ski”, „Bez 
do g m atu ”, „R odzina P o łan iec 
k ich ”, „Quo v a d is” i „K rzy 
żacy” ; a w ięc w szystk ie  n a j 
w ażn ie jsze  pozycje. T oteż nic 
dziw nego, że od ro k u  1900 
w ie le  w yróżn ień  i zaszczytów  
sp o ty k a ło  S ienkiew icza. W ro 
ku  1904 na  p rzy k ład  o trzy m ał 
dyplom  honorow ego o b y w a te 
la  m ia s ta  L w ow a, a w  k w ie t
n iu  tegoż ro k u  rząd  f ra n c u s 
ki p rzyzna ł m u o rd e r  L egii 
H onorow ej. P opu larność  p isa 
rza  ro s ła  w  całe j E uropie .

K iedy  w  1904 ro k u  u d a ł się 
S ienk iew icz  w raz  ze sw ą  żo
n ą  M arią  B abską  do W łoch 
to w  w ie lu  ho te lach  W enecji, 
M onte C arlo  czy N icei zacho
w y w ał incognito , b ron iąc  się 
w  ten  sposób p rzed  d z ienn i
k a rzam i i w ie lb ic ie lam i sw e
go ta len tu . W łoskie p ism a, w  
ty m  dzienn ik  „M attin o ” d ru 
kow ały  „Quo v a d is” w  od
cinkach . W M essynie cała  w y 
s ta w a  w ie lk ie j k s ięg a rn i z a 
staw io n a  by ła  dziełam i p isa 
rza . M ed io lańska  „ Ilu s traz io - 
ne P o p o la re” d ru k o w ała  n o 
w ele S ienkiew icza. Podobną 
p opu larność  osiągnął S ien k ie 
w icz i w  innych  pań stw ach . 
S zw edzkie  w ydan ie  „P o topu” 
było  w  ow ym  czasie n a jp o p u 
la rn ie jsz ą  le k tu rą . W  te a trz e  
S a ry  B e rn h a rd  w  P a ry ż u  w y 
staw iono  u d ram aty zo w an e  
„Quo v ad is”, w  T ea trze  L e t
n im  w  W arszaw ie  g rano  
„K rzyżaków ”.

T ak  oto, w  b la sk u  chw ały  
i pow szechnej popu larności 
nadszed ł koniec ro k u  1905. W 
listopadz ie  1905 ro k u  A lfred  
Jensen , szw edzki uczony i po 
e ta , tłu m acz  w ie lu  po lskich  
dzieł, pop rosił S ienk iew icza o 
sp o tk an ie  w  K rakow ie . T am  
też  Jen sen  jak o  w y słan n ik  
K ró lew sk ie j Szw edzkiej A k a 
dem ii w ręczy ł S ienk iew iczo
w i lis t  pow iad am ia jący  o 
p rzy zn an iu  lite rack ie j N ag ro 
dy N obla. W  p ierw szych  
dn iach  g ru d n ia  S ienkiew icz 
u d a ł się do S ztokholm u. Z na
ny  by ł dobrze szw edzkiem u 
czy te ln ikow i, bow iem  ju ż  w  
1903 ro k u  w ydano  tu  całą 
„T ry log ię”, „Quo v a d is” , 
„K rzyżaków ”, „R odzinę P o 
łan ieck ich ” i w ie le  now el.

10 g ru d n ia  uroczyście  w rę 
czono p isarzow i dyplom  p rzy z
n an ia  nagrody . M ow ę dzięk 
czynną w ygłosił S ienk iew icz 
po łac in ie , czym  zy sk a ł dla 
sw oje j e rudycji.

W dziesięć la t  późn iej, we 
w stęp ie  do am ery k ań sk ieg o  
w y d an ia  p o p u la rn e j h is to rii 
li te ra tu ry  polsk iej, H en ry k  
S ienk iew icz  z aw arł n a j t r a f 
n iejsze m yśli, k tó re  dziś m o
żem y odczytać jak o  sens i 
ideę jego  tw órczości: „T rzeba  
koniecznie zrozum ieć, że gdy 
w  innych  n a ro d ach  l i te r a tu ra
i sz tu k a  je s t k w ia tem  i ozdo
b ą  życia — w  Polsce je s t sa 
m ym  życiem . I dzieje się ta k  
n ie  d latego, by P o lakom  za
b rak ło  zdolności do dzia łan ia  
na w szystk ich  innych  polach  
tw órczości, lecz d latego, że te 
po la  by ły  d la  n ich zam k n ię
te  (...) N aró d  streszcza  się w  
sw oje j li te ra tu rz e  i żyje przez 
nią, gdyż inaczej żyć n ie  m o
że. P o lityczn ie  może ona częs
to  b łądzić, narodow o n ie  b łą 
dzi n igdy. J e s t  ona ja k  p o 
chodnia, k tó ra  rozśw ieca 
ciem ności n iew oli — i ja k  
w ie lk i dzw on, k tó ry  n ie  poz
w a la  u snąć  sum ien iu , n ie  ty l 
ko po lsk iem u, a le  i su m ien iu  
innych  narodów . P różno  ci, 
k tó ry m  chodzi p rzede  w szy st
k im  o spokój, z a ty k a ją  sobie 
uszy. D zwon p o w ta rza  im  n ie 
u b łagan ie , że rozbój dokona
ny nad  P o lsk ą  je s t n ie s ły ch a 
n ą  w  dzie jach  zb ro d n ią  i  że 
dopóty ludzkość chorzeć bę
dzie, dopóki n ie  s tan ie  się z a 
dość sp raw ied liw ości. T ak im i 
w ielk im i dzw onn ikam i byli 
M ickiew icz, S łow acki i K ra 
siński. Po  n ich  słabsze ręce  
uchw yciły  szn u r narodow ej
dzw onnicy, a le  i te  p ra c u ją  ja k  
m ogą, by n ie  u m ilk ły  te
dźw ięki, k tó re  głoszą na  cz te 
ry  s tro n y  św ia ta : „Jeszcze
P o lska  n ie  zginęła! W  tych  
cz te rech  słow ach  streszcza  się 
ca ła  l i te r a tu ra  p o lsk a”. T ak  
p isa ł H en ry k  S ienkiew icz, a 
m y dodajm y, że w  ty ch  cz te 
rech  słow ach streszcza  się c a 
ła  tw órczość p isarza , k tó rego  
se rcu  zaw sze n ajb liższa  by ła  
O jczyzna.

M.K.
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W  Tjielone
Ś w ią tk i

„G aiczek zielony, p ięk n ie  p rzy s tro jo n y ” — ta k  śp iew ali 
ch łopcy i dz iew częta  w  Z ielone Ś w iątk i, św ięto  obchodzone 
w  Polsce ju ż  od bardzo  daw n a  i m a jące  bo g a tą  tradyc ję .

W Z ielone Ś w iątk i, zarów no w e w siach  ja k  i w  m ia 
stach , zdobiono z ie len ią  chaty , dw ory , kam ien ice , kościoły. 
M łode, zielone gałązki, a  tak że  ta ta ra k , za ty k an o  za drzw i
i obrazy. W  ty m  św iątecznym  dn iu  u rządzano  przew ażn ie  
w y p raw y  n a  „zie loną tra w k ę ”, gdzie u rozm aicano  sob ie  czas 
tań ca m i i śp iew em . W szystkie te  zw yczaje  były  pozosta
łością p rad aw n eg o  pogańsk iego  św ięta  zw anego  „S tado” 
(co m iało  oznaczać radosne  p rzy jśc ie  le tn iego  czasu).

Jeszcze w  X V II w iek u  w  różnych  częściach P o lsk i p rzy 
go tow yw ano ogniska podobne do sobótkow ych, a n astęp n ie  
b iegano  po polach z zapalonym i pochodn iam i, by isk ry  za
pew n iły  u rodzaj. W ierzono bow iem , że dzień  Z ielonych 
Ś w ią tek  sp rzy ja  czarom . A by uchron ić  bydło p rzed  czaram i
i czarow nicam i, p rzeg an ian o  je  n a  obce p as tw isk a  i o k rę 
cano rogi różnym i ziołam i.

Z ielone Ś w ią tk i uchodziły  daw n ie j za św ięto  paste rzy  i 
ro ln ików . W  zabaw ach  w ięc chłopcy w y b ie ra li sw ego „k ró 
la  p a s te rzy ” — tego, k tó ry  p ierw szy  p rzyby ł ran o  na  p a s t
w isko. Jed nodn iow y  k ró l m ian o w ał sw ych u rzędn ików : 
m arsza łka , k u ch m istrza  itd., o p ija jąc  nom inacje ... m lekiem . 
W ieczorem  z w ie lk ą  w rzaw ą  w raca li chłopcy do w si, p ro 
w adząc  najw iększego  w ołu  p rzyb ranego  g ir lan d am i polnych 
kw iatów . Zw yczaj w ym agał, aby  w łaściciel w y k u p ił zw ierzę, 
za  co później sow icie pop ijano  w  pob lisk ie j karczm ie.

Do początku  X V II w iek u  tak że  w  dużych m iastach  
u rządzano  uroczyste  obchody Z ielonych Ś w ią tek  — tzw. 
tu rn ie je . O rganizow ano w ięc różnego ro d za ju  zaw ody w o j
skow e, ba le  i uczty. W  G dań sk u  np. c en tra ln y  p u n k t u roczy
stości stan o w iły  zaw ody łucznicze oraz w yb ó r „m ajow ego 
g ra fa ”, k tó ry  o trzym yw ał jak o  odznakę spleciony  z zieleni
i św ieżych kw ia tó w  w ieniec. ,,G raf m a jo w y ” po k ry w ał kosz
ty  uczty , n a  k tó rą  p rzybyw ali w y tw o rn i uczestn icy  zabaw y 
n a  ra tu szu  lu b  w e D w orze A rtusa.

W arszaw a tak że  słynę ła  z trad y cy jn y ch  „m ajów ek”. Od 
d aw n a  bow iem  is tn ia ł tu  tak i zw yczaj, że W arszaw iacy  u d a 
w ali się w  d rug i dzień  Z ielonych  Ś w ią tek  n a  św ią teczną  w y 
cieczkę do L asku  B ielańskiego. ,,Za m oich  czasów  — p isa ł 
H. S teck i („W spom nienia m oje j m łodości”) — b y ła  to  w y 
s taw a  ekw ipażów  i dam sk ich  toa le t. M iałem  w ów czas p ię k 
ny furgon , z k tó rego  w y jąw szy  k u fry , odrzuciw szy w ie rzch 
n ie  n ak ry c ie  i o tw orzyw szy  sk ład an e  ław ki, tw o rzy ł się e le 
ganck i szaraban , a że z p rzodu  by ł koczyk n a  dw ie  osoby, 
m ój sza rab an  m ógł pom ieścić w ygodnie 10 osób; n a  ten  sp a 
cer n a jm o w ałem  cztery  konie  pocztow e, zaprzężone w zdłuż 
z dw om a poczty lionam i konno  w  p a rad n e j fo rm ie  z t r ą b 
k am i przez plecy, n a  k tó rych  g ra li rozm aite  a rie ; jeszcze 
rosy jsk ie  sreb rzyste  dzw onki n ie  by ły  w tedy  w prow adzone. 
T ak  co ro k u  w oziliśm y n a  B ie lany  zaproszonych  do sza rab a - 
n a  gości. B ie lany  je s t to  ład n y  lasek  n a  w zgórzu  n a d  W isłą, 
z kościo łem  i k lasz to rem  K am ed u łó w ; w  ty m  la sk u  n a  d ru 
gi dzień  Z ielonych Ś w ią tek  u rząd zan o  zabaw y ludow e, p rzy  
k tó ry ch  k ilk a  o rk ie s tr  g ra ło ; (...) by ły  to rozm aite  g ry  zręcz
ności, w idow iska, bufet}'. T ańczono pod c ien iem  drzew . (...) 
O prócz w y tw o rn y ch  ekw ipażów  były  i m n ie j w ystaw ne, i 
bryczki, i wozy, n iek tó rzy  p rzy jeżdża li z W arszaw y  W isłą 
w  dobrze obsadzonych czó łnach”.

Szosą, wodą, dryndą, s ta tk iem  i pieszo  
W arszaw ianie  szereg iem  na B ie lany  ju ż  spieszą.
N a  z ie lonej m u ra w ie  w  s ły n n y m  z  d a w na  lasku, 
ja k b y  w  drugiej W arszaw ie  pełno k r z y k u  i w rzasku .
W ola  tr zeźw y ,  p ijany:  N iechaj ż y ją  B ie lany!
Nie brak  szczęścia, wesela  pod o ży w c zy m  drzew  cieniem,  
R żn ie  od ucha kapela, p łyn ie  baw ar s trum ien iem .
T u  karuzel, h uś taw ka ,  m ły n  niosący wysoko,
T a m  zn ó w  inn e  za b a w k i  w abią  ucho i oko.
Ó w dzie  różne tany:  N iecha j ż y ją  B ie lany!
Patrzcie, m ajs ter  z  Dunajca, w la w szy  w  czubek  to owo,
Ze  św ią t  ko n ten t  i baja, tnie oberka  z m ajstrow ą.
A  poczciwa babina pod  ra m ien iem  zuchwalca,
P olkę  sobie wycina, choć m u z y k a  gra walca.
Toż hulają, o rany!  N iechaj ży ją  B ie lany!

T ak  op isu je  te  zabaw y w ierszyk  z ro k u  1847. B yły tam  
oczyw iście karuzele , ko łu jące  m łyny  d iabelsk ie , huśtaw k i, 
s trag an y  z w szelk iego  ro d za ju  żyw nością i tru n k am i. M u
zyki n ie  b rakło , tańczono w ięc zaw zięcie. W  ro k u  1885 s ta t-

W Łasku Bielańskim  — jeden z najczęstszych i najweselszych te 
m atów „starej W arszawy”. Malował Ksawery P illatti ok. 1880 roku.

Odpust w Zielone Św iątki na B ielanach. Rysował Jan  P iotr Norblin 
ok. 1785 roku.

Plac Na Rozdrożu przed kościołem klasztornym  na Bielanach. Tu 
najw ięcej gromadziło się pięknych kolasek, powozów. Było to m iej
sce spotkań warszawiaków w Zielone Świątki. Rysował A leksander 
M ajerski.

k i p a ro w e  przew ożące  w ycieczkow iczów  n a  B ie lany  w y k a 
zały  w  ciągu  trzech  dn i Z ielonych  Ś w ią tek  frek w en c ję  oko
ło 30 tysięcy. N iezliczona ilość nam io tów , k ry jący ch  w  sobie 
b aw arie  i szynki przenośne, dopełn ia ły  obraz  baw iące j się 
W arszaw y n a  B ielanach .

G dy w  tegoroczne Z ielone Ś w ią tk i udam y  się n a  spacer 
do „w arszaw sk ich  p łu c ” (jak  nazyw am y  L as B ielańsk i) spo
tk am y  n a  pew no w ie lu  znajom ych , usłyszym y radosny  gw ar 
b aw iących  się dzieci, a  w śród  zielonych d rzew  zak w itn ą  n i
czym  ko lo row e k w ia ty  sukn ie  naszych  pań . Bo W arsza
w iacy  k o ch a ją  trad y c ję , tym  b a rdz ie j, jeś li je s t ona ta k  w e 
soła i try sk a jąc a  z ie len ią  ja k  Z ielonośw iątkow a.

Opr. M.S.



Odpowiedzi prawnika

Z B L IŻ A JĄ  SIE  W A K A C JE, M ŁO D ZIEŻ K OŃCZY SZK O ŁĘ PO D 
STAW OW Ą I PR ZED  RO D ŹICA M I ST A JE  P Y T A N IE : CO DALEJ'.’ 
O czyw iście kszta łc ić  dzieci w  szkole ponadpodstaw ow ej. A le czy za 
w sze?

Pisze Pani Jadw iga Z. ze Słubic: W czerwcu syn kończy szkolę 
podstaw ow ą i zarazem 17 lat. N auka mu nie szła. W pobliżu są za
kłady pracy. Czy m ożna by się starać o zatrudnienie go w  którym ś 
z nich, mimo że nie jest jeszcze pełnoletni? Nie brak tu rodzin z m ło
dym i ludźm i, którzy do dalszej nauki szkolnej nie bardzo się już 
nadają. Jak z pracą dla nich?

M łodociani, tj. osoby od 15 do 18 la t, pozosta ją  pod szczególną 
o chroną p ra w a  pracy, w iększą  i tro sk liw szą  niż osoby dorosłe. Z a 
k ład y  p racy  m ogą zaw ierać  z m łodocianym i um ow y o p racę  z r e 
guły  ty lko  w  celu przygotow ania zaw odow ego (chyba że m łodociany  
posiada  k w a lif ik ac je  p rzed  p rzy s tąp ien iem  do p racy , np. ukończył 
zasadn iczą szkołę zaw odow ą). U m ow a z m łodocianym  z a w a rta  w  celu 
p rzygo tow an ia  zaw odow ego po w in n a  określać  m .in . rodzaj i czas 
trw a n ia  tego p rzyg o to w an ia  oraz w ysokość w ynagrodzen ia . T.Jmowę
o p racę  z m łodocianym  zaw iera  się n a  czas n ieokreślony . W ypow ie
dzieć um ow ę zak ład  p racy  m oże ty lko  w  raz ie  n iew y p e łn ian ia  przez 
m łodocianego obow iązków  służbow ych  lub  obow iązku d okszta łcan ia  
się i w ted y  ty lko, jeże li zastosow ane uprzedn io  środk i w ychow aw cze 
(np uw agi w ytkn ięc ia , upom nien ie  czy ostrzeżenie) okażą się bez
skuteczne. W  innych  p rzy p ad k ach  ty lko  w y d arzen ia  nadzw yczajne, 
ja k  lik w id ac ja  zak ład u  p racy  lub  ta k a  jego reo rgan izac ja , k tó ra  un ie  
m ożliw ia  dalsze p ro w ad zen ie  p rzygo tow an ia  zaw odow ego, pozw ala ją  
zak ładow i p racy  n a  w ypow iedzen ie  m łodocianem u um ow y o pracę. 
T ak  w ięc m łodociany  k o rzy s ta  z da le j idącej ochrony  p racy  n iż  p ra 
cow nik  dorosły.

Syn, znając moje w arunki życiow e, rw ie się do pracy. Czy jeśli po 
ukończeniu podstaw ów ki zgodzę się dać go do pobliskiej fabryki, nie 
zatrzym am  go w  ten sposób w rozwoju — zapytuje stroskana Pani 
Ludmiła P. z Chwalowic.

P raco w n ik  m łodociany  je s t obow iązany  dokształcać się aż do u k o ń 
czen ia  18 la t (chyba że uzyskał on k w alif ik ac je  zaw odow e przez 
n au k ę  w  szkole, o czym ju ż  p isa liśm y  w yżej, a  co n ie  dotyczy syna 
P an i L udm iły). Jeś li m łodociany  n ie  skończył szkoły  podstaw ow e] 
(co też się czasem  zdarza), je s t obow iązany  do doksz ta łcan ia  się w 
zak res ie  te j szkoły; jeś li ukończył — je s t obow iązany  do doksz ta łca
n ia  się w  zak res ie  szkoły śred n ie j. M im o tego obow iązku  d o k sz ta łca
n ia  się — istn ie jącego  obok obow iązku  św iadczen ia  p racy  — p r a 
cow nik  m łodociany  n ie  je s t p rzeciążony. Przysługuje mu bow iem  pra
w o do zw olnienia w  granicach do 18 godzin tygodniowo celem  w zię
cia przez niego udziału w  zajęciach szkoleniow ych.

A co się dzieje, jeś li m łodociany  p rzes ta ł n im  być, bo ukończył 
18 la t, a  n ie  zdążył ukończyć p rzygo tow an ia  zaw odow ego? W tedy 
obow iązek  do k sz ta łcan ia  się m oże być przed łużony  do czasu ukończe
n ia  p rzygo tow an ia  zaw odow ego.

Syn, choć zdrowy, jest w ątły. B oję się oddać go do pracy, bo nie 
w iem , czy mu praca n ie  zaszkodzi na zdrowiu? Czy go n ie przeznaczą 
czasem  do zbyt ciężkiej pracy — zw ierza się Pani W ładysława S. 
z Lubienia.

Z an im  syn  zostan ie  p rzy ję ty  do p racy , s tan  jego  zd row ia  będzie 
sk ru p u la tn ie  spraw dzony . Z drow ie p raco w n ik ó w  m łodocianych  p o d 
lega  szczególnej ochronie. N ie w olno p rzy jąć  do p racy  m łodocianego, 
a ju ż  za trudn ionego  p rzen ieść  n a  in n e  stanow isko , zan im  się go nie 
p odda w stęp n y m  bad an io m  lekarsk im . B ad an ia  te  m a ją  n a  celu  u s ta 
len ie  czy n ie  m a  p rzeciw w skazań  do z a tru d n ien ia  m łodocianego 
n a  okreś lonym  s tanow isku  pracy. W ynik i bad ań  są  u ję te  w  o rze 
czeniu. S tanow isko , a  tak że  m iejsce p racy  lub  kom órkę  o rgan iza- 
zacy jną . w  jak ie j zam ierza  m łodocianego za trudn ić , o k reś la  w  sk ie 
ro w an iu  zak ład  pracy . W raz ie  po trzeby  zak ład  p racy  m oże określić  
dw a lub  w ięcej stan o w isk  p racy : orzeczenie w in n o  w tedy  zaw ierać  
s tw ierdzen ie  co do ew en tu a ln y ch  p rzec iw w skazań  odnośn ie  każdego z 
w ym ien ionych  w  sk ie ro w an iu  stan o w isk  p racy . W trak c ie  p rz e p ro 
w ad zan ia  w stępnych  b ad ań  m oże okazać się konieczne czy to  p rz e 
p ro w ad zen ie  b ad ań  pom ocniczych, k tó rych  w e w łasn y m  zakresie  
w łaśc iw y  zak ład  służby  zd row ia  p rzeprow adzić  nie m oże, czy to  b a 
d ań  dodatkow ych , k tó ry ch  n ie  da  się w ykonać w  ciągu  jednego  dnia. 
W tedy zak ład  służby zd row ia  w y d a je  orzeczenie o w arunkow ej przy
datności do pracy, jeś li w  toku  p rzep row adzonych  b ad ań  ogólnych m e 
stw ierdzono  p rzeciw w skazań . O rzeczenie to w  ciągu  dw óch tygodni 
w inno  być zastąp ione  orzeczeniem  op arty m  o pe łne  w yn ik i b ad ań  
w stępnych .

O prócz tego p racow nicy  m łodocian i po d leg a ją  b ad an io m  ok reso 
w ym  bez w zględu  n a  rodzaj w ykonyw anej p racy  (d la po ró w n an ia : 
p racow n icy  dorośli po d leg a ją  bad an io m  okresow ym  w tedy  ty lko , jeś li 
są  n a rażen i n a  oddzia ływ an ie  czynników  szkodliw ych  d la  zd row ia  
lub  z a tru d n ien i w  w a ru n k ach  uciążliw ych).

Co do zatrudnienia przy ciężkiej pracy. W zak ładow ym  reg u lam i
n ie  p racy  w in n y  być określone  ro d za je  p rac  w zb ron ionych  m łodo
cianym . W yjątkow o m łodociany  od 16 la t w zw yż m oże być za tru d n io 
ny  p rzy  n iek tó rych  p racach  w zbronionych , jeś li je s t to  po trzebne  do 
odbycia  p rzygo tow an ia  zaw odow ego.

Syn m ój podjął pracę. Ma 16 lat. Na jego prośbę zapytuję, jakie  
są jego upraw nienia urlopowe. Pracę rozpoczął 15 marca br. K iedy  
otrzym a pierw szy urlop? — Pani A ntonina F. z Wierzbna.

M łodociani są w  ko rzystn ie jsze j sy tu ac ji pod w zględem  u p raw n ień  
u rlopow ych  niż p racow n icy  dorośli. P raw o  do p ierw szego u rlo p u  w  
w ym iarze  12 dni roboczych m łodociany  uzysku je  z up ływ em  p ie rw 
szych 6 m iesięcy p racy . Syn P a n i A n ton iny  nabędz ie  w ięc p raw a  do 
p ierw szego  u rlopu  15 w rześn ia  1976 r. Po roku  p racy  m łodociany  n a 
b y w a p ra w a  do u rlo p u  w  w ym iarze  26 dn i roboczych, n ieza leżn ie  od 
ju ż  w ykorzystanego  u rlo p u  po 6 m iesiącach  p racy . T ak  w ięc za p ie r 
w szy ro k  p racy  m łodociany  o trzym a w  sum ie 38 dn i roboczych u rlo 
pu. W la tach  następ n y ch  o trzym a u rlo p  w ypoczynkow y w  w ym iarze  
26 dn i roboczych, a le  ty lko  do tego ro k u  kalendarzow ego , w  k tó ry m  
kończy 18 la t. W k a len d a rzo w y m  ro k u  ustaw ow ej pełno letności, tj. 
ukończen ia  18 la t. w y m ia r jego u rlo p u  w ynosi 20 dn i roboczych.

Jeś li w  czasie p racy  m łodociany  uczęszcza do szkoły (a ta k  p rze 
w ażn ie  byw a), to  należy  udzielić m u  u rlop  w  okresie  fe r ii szkolnych. 
N adto  m łodocianem u służy  p raw o  do o trzym yw an ia  n a  żądan ie  w  
okresie  fe rii szko lnych  dodatkow ego u rlo p u  bezp ła tnego  w  ta k im  w y 
m iarze , ażeby łączn ie  z u rlopem  w ypoczynkow ym  w ynosił on dw a 
m iesiące.

- 4  O dpow iedzi lekarza

Pani Karolina L. — Żary.

N iestety , n ie  m am y  m ożności p rzes łan ia  recep t. L ek i m oże ty lko  
p rzep isyw ać lekarz , k tó ry  P a n ią  zbada. W m ieszance ziołow ej „Se- 
k ro sa n ”, k tó rą  m oże P an i nabyć rów nież  bez recep ty , zn a jd u je  się 
m iędzy  innym i i jem io ła . Sposób p rzy rząd zan ia  h e rb a tk i ziołow ej 
je s t podany  n a  opakow an iu .

P ros im y  n ie  w k ład ać  znaczków  pocztow ych do listów , gdyż od
pow iedzi na  lis ty  C zyteln ików  udzie lam y ty lko  n a  łam ach  tygodn i
ka.

P ani H alina P. — Sendrowo.

Łuszczyca je s t chorobą p rzew lek łą  skóry, ch a ra k te ry z u ją c ą  się w y 
k w itam i p o k ry ty m i sreb rzystym i łuskam i. Je s t n ieza raź liw a . W ystę
p u je  p rzew ażn ie  m iędzy  20 a  40 rok iem  życia. P rzyczyny  p o w sta 
w an ia  tej choroby  n ie  zostały  do tychczas w y jaśn ione .

L ecząc łuszczycę należy  zw racać  uw agę n a  w szelk ie  zabu rzen ia  
w  u s tro ju . S ta ran n eg o  leczen ia  w ym aga  zaparc ie  stolca, choroby  p rz e 
w odu pokarm ow ego, n iedokrw istość , gościec itp .

D ie ta  po w in n a  zaw ierać  m ało  tłuszczów , a  u  n iek tó rych  chorych  
ko rzy stn y  w p ływ  na  p rzeb ieg  leczen ia  m a d ie ta  ja rsk a . Często do 
b roczynny  w pływ  m a ją  też kąp ie le  słoneczne. S tosu je  się rów nież  
n aśw ie tlan ie  la m p ą  kw arcow ą.

L eczenie m iejscow e polega n a  u su w an iu  łusek  za pom ocą szczo
teczki. n am y d lan iu  skóry  m yd łem  salicylow ym , stosow an iu  ciepłych 
kąp ie li (10 do 30 m inu t) z do d a tk iem  sody  (1 g ram  n a  1 l i t r  w ody) 
o raz  w c ie ran iu  po k ąp ie li n ie  d rażn iących  tłuszczów , np. oliw y. Jeś li 
łusk i m ocno p rzy leg a ją  do podłoża, p rzed  ich u su w an iem  trzeb a  s to 
sow ać m aść 2°/o salicy low ą, d z ia ła jącą  rozm iękczająco . D erm ato lodzy  
sto su ją  p rzy  leczen iu  łuszczycy różne  m aści (np. rtęciow o-salicy low ą, 
sia rkow o-ich tio low ą itd .). Są one in d y w id u a ln ie  skuteczne. Jed n em u  
pom aga ta k a  m aść, d ru g iem u  chorem u inna . P an i, jako  p ie lęgn iarce , 
w iadom o, że n ie  m a  specyfiku  do leczen ia  łuszczycy, je d n a k  p rzy  
system atycznym  leczen iu  m ożna osiągnąć bardzo  dobre  w yn ik i, jeśli 
n ie  ca łkow ite  w yleczenie, to  w  każdym  raz ie  znaczne zaleczenie.

Prośba Czytelnika
Pan Wojciech Rekuć (ul. Łagowska 7. 69-200 Su

lęcin) poszukuje książek Jana Dobraczyńskiego w 
przekładzie na j. niemiecki pt. „A znak nie będzie 
mu dany” oraz „Najeźdźcy”. Prosi za naszym poś
rednictwem o pisemną wiadomość.
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Baranek

Wielkanocny
M im o całego szeregu plag, 

jak ie  z dopustu  Bożego spad}}’ na  
ziem ię eg ipską w  fo rm ie  k a ry  za 
ciem iężenie  żydow skiego ludu, 
w ład ca  k ra ju  — fa rao n  — nie

w ypuśc ił Żydów  z n iew oli. Żal 
m u  było  pozbyć się darm ow ej 
siły  roboczej. W ola Boża jed n ak  
m usi się zaw sze w ypełn ić , a 
w łaśn ie  sam  Bóg postanow ił r a 
tow ać w y b ran y  n a ró d  od za
g łady  w  k o p a ln iach  i k am ien io 
łom ach  E giptu . F a rao n  przez 
sw ój up ó r śc iągnął n a  E gipt 
s tra sz liw ą  plagę, p rzy  k tó re j 
w szystk ie  poprzedn ie  były  n i
czym.

R zekł P a n  do M ojżesza i A a ro 
n a : „O północy p rze jd ę  przez 
E gipt. U m rze w tedy  każdy  p ie r 
w orodny  syn, począw szy od syna  
fa raona , na  n iew o ln ikach  skoń 
czywszy, i w szelk ie  p ie rw orodne  
ze zw ierząt. I będzie  w ie lk i la 
m en t w  całym  Egipcie, a le u  sy 
nów  Iz rae la  n a w e t p ies n ie  za- 
w yje, żebyście poznali, że J a  sam  
pospieszyłem  w am  z pom ocą”. 
P o tem  Bog p o d a ł w skazów ki, ja k  
m a ją  się p rzygo tow ać n a  dzień  
p rzy jśc ia  pańsk iego , czyli Paschy, 
k tó ry  m ia ł się dokonać w  po ło 
w ie  p ierw szego  m iesiąca, zw an e 
go później N izan, początku jącego  
w iosnę. W edług po leceń  P a n a  
k ażd a  żydow ska rodzina  n a p ie k 
ła  p lacków  z p rzaśne j, czyli n ie - 
kw aszonej m ąki, a  w ieczorem , 
tu ż  p rzed  P asch ą , zab iła  i u 

p iek ła  w  ogniu na jp iękn ie jszego  
jednorocznego  b a ran k a . P a m ię 
tan o  p rzy  tym , by n ie  połam ać 
m u  kości — ta k  Bóg chciał! 
K rw ią  zabitego b a ra n k a  pom aza
no podw oje  i p rog i dom ów , w 
k tó rych  m ieszkali Izraelic i. N a 
koniec, gdy zb liża ła  się noc, 
w szyscy u b ra li się  ja k  do drogi
i sto jąc  spożyw ali z pośpiechem  
b a ra n k a  paschalnego.

O północy p rzeszed ł po ziem i 
eg ipsk iej A nioł P ań sk i i pobił 
w szystk ich  p ie rw orodnych  sy 
nów1, a tak że  bydło. K rzyk  w ie l
k i p o w sta ł w  Egipcie, bo n ie  b y 
ło dom u, w  k tó ry m  by n ie  le 
żał u m arły . A nio ł o m ija ł jedyn ie  
dom y pom azane k rw ią  b a ran k a , 
d la tego  w  dom ach żydow skich 
n ik t n ie  u m arł. Jeszcze te j sa 
m ej nocy posłał fa rao n  po M o j
żesza i A aro n a  i rzek ł do n ich : 
„W yjdźcie p ręd k o  z E gip tu  w raz  
ze w szystk im , co posiadacie, a 
uproście  także  d la  m n ie  błogos
ław ieństw o . B yła  w ięc to  d la  sy 
nów  Iz rae la  n ap raw d ę  W ielka 
Noc — noc p rzy jśc ia  P a n a  z p o 
m ocą i w yzw olen ia  uciśn ionych  z 
n iew oli eg ipsk iej. N a p am ią tk ę  
tego w yd arzen ia  n aród  żydow ski 
rok roczn ie  w iosną  św ię tow ał 
P aschę, czyli W ielkanoc.

Baranek 

figurą 

Zbawiciela
B aran ek  w ie lkanocny  zapow ia

d a ł bardzo  d o k ładn ie  postać P a 
na  Jezusa. K rew  b a ra n k a  u ch 
ro n iła  Żydów  od śm ierc i ciała, 
n a to m ias t K rew  P a n a  Jezusa, 
w y lan a  n a  krzyżu  za w szystk ich  
ludzi, zm yw a grzechy  i chroni 
nasze dusze p rzed  śm ierc ią  w ie 
czną. D latego p rzy s tęp u jąc  do 
K om un ii św ię te j, o dm aw ia jąc  l i 
tan ie , śp iew a jąc  p ieśn i n a  cześć 
Z baw icie la  pow ta rzam y  s ło w a : 
„B aran k u  Boży, k tó ry  gładzisz 
grzechy św ia ta , zm iłu j się nad  
n a m i!”

Z w róćm y uw agę n a  jeszcze je 
den  szczegół. Bóg n ie  pozw olił 
b a ran k o w i łam ać  kości w  m o
m encie  zab ijan ia  i spożyw an ia  
ju ż  upieczonego m ięsa. G dy C h ry 
stus zaw isł n a  krzyżu, n ie  z ła 
m ano  M u kości, lecz jed en  z 
żołnierzy  o tw orzy ł w łóczn ią  Jego 
bok, z k tórego  pop łynę ła  k rew  i 
w oda. Ś w ięty  J a n  ew angelis ta  
podk reś la , że sta ło  się to  d la 
tego, by się w ypełn iło  Pism o, 
m ów iące: „K ości Jego łam ać  n ie  
będzie...”

KSIĄDZ ŁUKASZ

WESELE W KANIE

„Synow ie o b lu b ień ca” o taczali 
Sym eona, p rzyodzianego w  d łu 
gie szaty  b ia łe  i tu rb a n  pozłoci
sty, okolony w ieńcem  z róż, k tó re  
sp ływ ały  m u  n a  p lecy  i bark i. 
K ażdy  d ru żb a  n iósł w ielk ie , św ie
że liście pa lm ow e i pochylał je  
ry tm iczn ie  n a  p raw o  i lew o, ja k 
by się las pa lm ow y k łan ia ł p rzed  
oblub ieńcem , albo jak b y  p łyną ł 
on po fa lach  ziem i. D alej znów  
szli m ężczyźni s ta rs i z pochod
n iam i, a  za  n im i tłu m  już  cały 
z pa lm am i, lam p k am i lu b  b a rw 
nym  tk an in am i, u w iązanym i na  
laskach  pastersk ich .

S p raw iw szy  szyki A rie l s tan ą ł 
n a  czele d rużbów  i d a ł sygnał 
w ym arszu . Z adźw ięczały  bębny, 
fle ty , cy try  raźno, w esoło, i po
chód ruszy ł w śród  okrzyków  ze
b ran e j w okół ciżby k ob ie t i dzie
ci.

T ym czasem  w  dom u R oboala 
d ru h n y  Zuzy w yszły  p rzed  b ra 
m ę, by w  czas pow iadom ić re sz 
tę  tow arzyszek  o zb liżan iu  się o r 
szaku  zw yczajow ym  okrzyk iem : 
„O to ob lub ien iec idzie! W ynijdź- 
cie m u n ap rzec iw !”

G dy hasło  to podano, d ru h n y  
zak rzą tn ę ły  się czym  prędzej, by 
po p raw ić  suknie, p rzygładzić  w ło 
sy pod  w elonam i, zapalić  lam py  
oliw ne, i w  ich  m igotliw ym  
św ietle, ja k  b ia ły  korow ód zw iew 
nych m gieł, w ysunęły  się na  po d 
w órko.

O rszak zb liżał się pow oli; co
raz  w y raźn ie j m igo ta ły  pom iędzy 
dom am i n iep rzeliczone św ia tła  
pochodni i lam p, coraz dob itn ie j 
słychać było m uzykę n a  p rz e 
m ian  ze śpiew em . W reszcie o b lu 
b ien iec s ta n ą ł u  w ró t. M uzykanci 
odeszli n a  bok, a ludzie  z po 
chodn iam i rozs taw ili się dokoła. 
Ja sn o  się sta ło  jak b y  w  dzień. N a 
p rogu  u kaza ła  się sm u k ła  sy l
w e tk a  oblubienicy . W iedli ją  za 
ręce R oboal i M aria  z N azare tu .

„Synow ie o b lu b ień ca” z A rie 
lem  na  czele pochy lili się w  g łę
bokim  pokłonie, z am ia ta jąc  z ie
m ię p a lm am i p rzed  tą, k tó rą  
przyszli w yw ieźć z dom u o jca  n a  
drogę now ego życia. R ozległy się 
ok rzyki radosne  i ogólne pow i
tania.

W tem , gdy Sym eon u ją ł ju ż  r ę 
kę  Zuzy, by pom óc je j p róg  o j
cow ski p rzestąp ić , n a  ty łach  tłu 
m u, o taczającego  orszak, w szczął 
się jak iś  ruch  n ieoczekiw any.

Z aniepokoiło  to  n ie  ty lko  do
sto jnego  p rzo d o w n ik a  „synów  ob
lu b ień ca”, a le i sam ego p an a  m ło 
dego; zaszło tam  najw idoczn ie j 
coś poza zw ykłym  p ro g ram em  u- 
roczystości.

— R ozstąpcie się! rozstąpcie! — 
poczęto w ołać z ciem ności zew 
nętrznych , ty m  m roczniejszych, 
że w szystk ie  św ia tła  zgrom adzone 
dokoła  ob lub ieńca  oślep iały  ze
b ranych .

A rie l jed n ak  n ie  s tra c ił głowy. 
W yrw ał pochodnię jed n em u  z po 
b lisk ich  chłopów  i, un iósłszy  ją  
ja k  m ógł na jw yżej, ru szy ł k u  
m iejscu , sk ąd  szły te  w ołan ia . Za 
n im  pośpieszyło k ilk u  m łodzień 
ców. T łum  n a ty ch m ias t się roz
stąp ił, i u tw orzy ł się ko ry ta rz , w 
k tó ry m  sp ły n ą ł b la sk  pochodni. 
W je j m igo tliw ym  św ie tle  u jrza ł 
A riel kogoś, kogo zupełn ie  nie 
oczek iw ał: z g łęb i szedł k u  n ie 
m u S arw i, a  za s ta ry m  sługą 
C huzy kroczyło  cz te rech  rosłych 
dźw igaczy, n iosąc to n ącą  w  k w ia 
tach  prześliczną  o tw a rtą  lek tykę.

— S arw i! — w y k rzy k n ą ł ch ło 
piec zdum iony  — skąd  się tu  
w ziąłeś ?

— Oto, pan  m ój — rzek ł S a rw i 
z uk łonem  — kaza ł prosić, byście 
ku u św ie tn ien iu  uroczystości ze
zw olili p rzen ieść ob lub ien icę  do 
dom u ob lub ieńca

N iespodzianka ta, jak  okazało 
się później, um yśln ie  z polecen ia  
Chuzy trzy m an a  przez Sarw iego  
w  najg łębszej ta jem n icy , w yw o
ła ł w śród  zeb ranych  is to tn y  po
ry w  radości. Było to  bow iem  w 
zw yczaju  ty lko bardzo  zam oż
nych  rodzin , by ob lub ien icę  n ie 
siono w  o rszaku ; K an a  od daw na 
nie w id z ia ła  tak  uroczystego po
chodu. D źw igacze postaw ili nosze 
n a  ziem i. Z uza z dostrzegalnym  
n a w e t p rzez  zasłonę w zruszen iem  
radosnym  u siad ła  w śród  pow o-
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dzi anem onów , sym bolizu jących  
je  im ię l i l io w e 1); n a  znak  S a r
w iego uniesiono  ją  lekko ja k  
p iórko  n a  ram iona, ta k  że p ły n ę 
ła  p onad  głow am i, w idoczna dla 
n a jda lszych  z tłum u.
M uzykanci uderzy li znów  w  
bębny, cy try  i flety , a le  ry tm em  
ta k  skocznym , tanecznym , że sa 
m i pow strzym ać się n ie  m ogli od 
posuw istych  k roków  i podsko
ków  w  ta k t w łasn e j m uzyki. Za 
ich p rzy k ład em  poszli in n i i 
w k ró tce  o rszak  cały  z w y ją tk iem  
dźw igaczy i osób sta rszych  szedł 
tańcząc, albo raczej tańczył, po 
su w ając  się naprzód , kołysząc 
p rzy  tym  ry tm iczn ie  palm am i, 
lam pkam i, pochodniam i naw et, 
w znosząc okrzyki chóra lne , śp ie
w ne lub  klaszcząc zgodnie  razem  
do tak tu . C hłopcy rozrzucali w o
kół łakocie  pom iędzy sto jących  
z obu s tro n  u licy  w idzów , k tórzy  
rów nież  k la sk a li rzęsiście  i k ła 
m ali się pa lm ow ym i liśćm i i ob 
sypyw ali k w ia tam i uczestn ików  
pochodu.

Z apału  tanecznego  n ie  zb rak ło  
m łodzieży przez ca łą  drogę, p rze
ciw nie, rozochocili się, roz ig ra li 
sw aw oln ie , i długo s ta rszyzna  
naw o ływ ać m usia ła  i m olestow ać
i dopraszać się o spokój.

’) Liliami w Palestynie nazywają 
przeobfieie tam kwitnąco anemony.
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num eratę nie przyjm ujem y. Prenum eratą krajow ą należy opłacać w Od
działach RSW „Prasa-K siążka-R uch” lub w urzędach pocztowych i u lis
tonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł.) Zlecenia 
na wysyłkę „Rodziny” za granicę przyjm uje oraz wszelkich inform acji

na len tem at udziela: RSW „Prasa-K siążka-R uch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa. — Nadesłanych 
rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie 
prawo dokonywania zmian w treści nadesłanych artykułów . D iuk: P ra 
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-K uch”, W arszawa, ul. Smol
na 10. Zam. 677. J-60.
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Sztuczne 
wywołanie 

deszczu
U czeni z K azach stan u  u sta lili, że ś red 

niej w ielkości chm ura , p ły n ąca  pod  n ie 
bem  ich rep u b lik i, z aw ie ra  ok. 30 tys. m e 
tró w  sześciennych  w ody. N ato m iast n a j
w iększa, ja k ą  zaobserw ow ali dotychczas 
n ad  obszaram i stepow ym i K azachstanu , 
n iosła  p o n ad  100 tys. m e tró w  sześciennych 
wody.

O bliczen ia  w skazu ją , że do po w stan ia  
chm ury  bu rzow ej p o trzeb n a  je s t energ ia  
ró w n a  te j, ja k a  w y zw ala  się w  czasie w y 
b uchu  śred n ie j bom by  a tom ow ej. B yłyby 
to ko losa lne  w y d a tk i energ ii, gdyby czło
w iek  chcia ł sam  tw orzyć tak ie  ch m u ry  lub 
je  likw idow ać. W ydaw ałoby  się w ięc, że 
p rak ty czn ie  in te rw e n c ja  lu d zk a  je s t n ie 
m ożliw a. N a szczęście je d n a k  z jaw isk a  
atm osferyczne są  ta k  skom plikow ane  i 
pow iązane ze sobą w  łańcuch  zw iązków , 
że lekk ie  n a w e t u d erzen ie  w  jed n o  z jego 
ogniw  pow odu je  p o w staw an ie  p rocesów  o 
w iele  potężn iejszych .

N auka n ie  m yśli w ięc n a  raz ie  o tw o 
rzen iu  lu b  rozpędzan iu  ch m u r za pom ocą 
atom u, lecz raczej o w ykorzy sty w an iu  ich, 
gdy p ow staną . D ośw iadczenia  nad  w yw o

ływ an iem  sztucznych  deszczów  są  p ro w a
dzone od d aw n a  w  w ie lu  k ra jach , k tó re  
p o siad a ją  w ie lk ie  obszary  stepow e lub  
p ustynne, pozbaw ione n a tu ra ln y c h  źródeł 
wody, a w ięc ZSRR, USA  i A ustra lia .

N iedaw no  agenc ja  TA SS doniosła, że 
specjaliści Z akaukask iego  In s ty tu tu  H y
drologiczno-M eteorologicznego w yw ołali 
d w u k ro tn ie  sztuczne opady n ad  w yschn ię 
tym i po lam i jednego  z re jo n ó w  G ruzji. 
Deszcz w yw ołano  p rzez  o strze liw an ie  
ch m u ry  sp ec ja ln y m i pociskam i w ypełn io 
nym i zw iązkam i chem icznym i.

Na dnie mórz...
S kąd  się w zięły  sk a rb y  n a  dn ie  m órz

i oceanów , n ie jednego  jeszcze in te re su je . 
Wjrdaw ałoby  się, że ty lko  z iem ia k ry je  
w  sobie m a te r ia ln e  dow ody przeszłości 
człow ieka. Tym czasem , zachow ane ró w 
nie dobrze, a  n aw e t lep iej an iże li w  zie
mi, p raw d z iw e  sk a rb y  leżą n a  dn ie  m órz
i oceanów . W  b itw ach  m orsk ich  czy 
w sk u tek  k a ta s tro f  szły n a  dno  ok rę ty  
b itew ne, hand low e, pasaże rsk ie  i różne 
lodzie żaglow e. R azem  ze s ta tk a m i tonęli 
ludzie. N a dno szło w yposażen ie  sta tków , 
to w ary  h an d lo w e i w szelka  zaw artość  
osobista  pasażerów . N a d n ie  m órz i ocea
nów  leżą w ięc przez  w ie le  la t w yroby  ze 
zło ta  i sreb ra , w yroby  ze sz lachetnych  
m etali, d aw ne  m onety , b iżu te ria , rozm aite  
ozdoby i rzeźby, w ie lk ie  sk rzy n ie  w y p e ł
n ione kosztow nościam i itp .

W ydobyte z d n a  szczątk i sta tków , ich 
uzbro jen ie , w yposażenie , p rzedm io ty  co
dziennego uży tku  — w szystko  to d la  h is 
to rii s tanow i p raw d ziw e źród ło  w iedzy  o 
ludziach  sp rzed  w ieków . W  o sta tn ich  la 

tach  a rcheo log ia  p odw odna  z ro b iła  w ie l
ką  fu ro rę  zaw dzięczając  je j w ie le  odkryć. 
S pec ja lne  ek ip y  p łe tw o n u rk ó w  w yposażo
ne w  odpow iedn i sp rzę t i a p a ra tu rę  p e 
n e tru ją  d n a  oceanów  i m órz, w szędzie 
tam , gdzie by ły  b itw y  lub  k a ta s tro fy . P o 
szu k iw an ia  tak ie  o d b y w ają  się w zdłuż 
w ybrzeży  M orza Śródziem nego, W ielkiej 
B ry tan ii, F ran c ji, H iszpan ii i H olandii, 
w  Z atoce P e rsk ie j i n a  dn ie  w ód p rzy 
legających  do obu A m eryk . R ów nież i w  
Polsce, n a  w odach  B ałtyku , z udziałem  
Po laków  p row adzi się tak ie  b ad an ia .

Gioconda
Gdy Leonardo da Vinci m alował w latach 

1503—1506 portret Mony Lisy di Giocondo, ko
biety o zagadkowym  uśm iechu, nie sądził za
pewne, ilu naśladowców, pastiszów i domysłów 
doczeka się obraz przez następne 450 lat. Słyn
na Gioconda uśm iecha się w Luwrze, od czasu 
do czasu wypożyczana udaje się w podróż. 
Znana jest n a  całym świecie: widnieje na
znaczkach pocztowych wielu krajów , reklam uje 
różne towary, stała  się bohaterką niezliczo
nych utworów literackich, piosenek. Poza tym  
m alarze, graficy i karykaturzyści całego świata 
wciąż ponaw iają próby — co by to było, gdy
by jej dodać jakieś szczegóły, gdyby ją  w y
posażyć w czyjeś atrybuty?

Kolejną próbę podjął am erykański hum o
rysta, Alfred Gescheidt, znany z żarcików i 
tricków fotograficznych. Zainteresowało go tym  
razem podobieństwo uśmiechów Giocondy i 
Jacąueline Onassis. Zdaniem Gescheidta — oba 
te uśm iechy mogą kryć głębię lub absolutną 
pustkę. I  podobnie, jak  nie bardzo wiadomo, 
co m askował uśm iech Giocondy, co wyrażał, 
tak samo nie bardzo wiadomo, jak a  w grun
cie rzeczy jest sławna „Jackie” , wdowa po 
prezydencie Kennedym  i m ultimilionerze Onas
sisie. Wobec tego Gescheidt spreparow ał po r
tre t Mony Lisy ze zdjęciem Jacąueline Onassis. 
Suknia, ręce i tło pozostało takie jak  je n a 
malował Leonardo da Vinci.

Jedna z bohaterek żartu  fotograficznego nie 
żyje od wieluset lat, nie ma więc nic do po
wiedzenia w tej spraw ie, druga zaś — lubi 
reklam ę. Zdaniem Gescheidta jest to osoba 
„pełna kom pleksów i rozterek”, ale przecież 
tajem niczy uśm iech może ukryw ać wszystko.

Krzyżówka nr 23
POZIOMO: 1) hobby, konik, 9) kobieta torturowana, 10) b iesia

da, 11) teren z prow izorycznym i domkami dla uczestników  zjazdu, 
12) budynek gospodarski, 13) n ie jećlen w  zaroślach, 18) św ita, 
orszak przyboczny, 19) 1976, 20) jedno z podstaw ow ych pojęć geo
m etrycznych, 21) z grzędami, 22) diabeł, 23) dychaw ica, 29) cenny 
naszyjnik, 30) w  Zodiaku, 31) nazwa, tytuł, 32) nasz w ydaw ca, 
33) kaw ałek  tygodnia.

PIONOWO: Z) dostojnik kościelny, 3) przed okienkiem  biuro
w ym , 4) bratanek Polaka, 5) część spadochronu, 6) złość, 7) za
głębienie w  ścianie, 8) ogół pojazdów, 13) do sporządzania kopii, 
14) najw yższy punkt w zniesien ia  się Słońca, 15) izba szkolna, 
16) spędza urlop w  domu FWP, 17) ukazanie się czegoś w  sposób 
nagły, olśniew ający, 24) do siedzenia, 25) dobytek, 26) często uda
je kogoś innego, 27) antonim  bieli, 28) kolisty plac.

R ozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kartach pocz
tow ych: „Krzyżówka nr 23”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE

Rozwiązanie krzjżów ki nr 17

POZIOMO: m nich, biskupstw o, żebro, antagonizm, drozd, P e
gaz, Odessa, Goliat, rondo, zawody, deszcz, sakra, cielę, archijerej, 
kwarc, M ariaw itki, garaż. PIONOWO: nieurodzaj, Chryzostom, 
m ienie, oktaw a, splot, stolik, form a, Parys, ganek, zgoda, p lus
kiew ka, kancelaria, anem ia, rzepka, taśma, ochra, miraż.

Nagrody w ylosow ali: Bożena Urban z W ejherowa, M ikołaj Pra- 
czur z K oszalina i Anna Pieper z Jastarni.
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